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Przedpłata w y n o s i:

We Lwowie: miesięcznie zł. I"50, kwartalnie zł. 4"50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
s k ł a d a j ą c y  przedpłatę bezpośrednio w aduiinistra- 
oyi Oaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II, Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesieczuie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7’50, półrocznie zł. 15 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
oo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct.. 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N um er k o sz tu je  G ct.
wychodzi w dwóch w ydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

cGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przy mtiją : we Lwo *i e
Aministracya Gazety Narudtnoej ul. Karola 
Ludwika I. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Yarenne P aris ; we Wiedniu: Haaseti- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischeasse 10 — 
P.udolf Mosse Seilerstadte 3, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. LMikes Wollzeile 0 , — Sehallek 
WoTlzeile 11 i J. Danaeberg, I. Wollzelle 19: 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Uanbe & Comp. 
w Warszawie ; Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za iedro 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jegomiej- 
gee 30 et Głosy publio;aosol za wiersz, lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeooya 3 ct. od 
wyrazu. Karty koritpaadeaoyjM  dla drobnych 
ogtoaz 30 ct.

Biura r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. Z E £ © d . a 3 r t © r :  D r .  A l ,  Id  Ł L 8  A f t  D E R  Y O t i E L ,

Biura a d m in is tr a c ji : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

fiosti t a i ł  jram rjtozr.
L w ów , d. 25. stycznia.

Utworzenie centralnego komitetu przed 
wyborczego ruskiego p<>d przewodnictwem 
posła Barwińskiego, a pod patronatem 
metropolity ks. Sembratowicza, uważać 
należy za zwrot znaczący w polityce 
stronnictw ruskich.

Przez lat cztery i kilka miesięcy, któ 
re upłynęły od pamiętnej deklaracyi prze- 
wódzców sejmowego Koła posłów ruskich, 
uznającej za fundamentalną podstawę ży­
cia Rusinów w obrębie państwa austrya- 
ckiego: 1) wierność unii cerkwi ruskiej 
z katolicyzmem, 2) wierność A ustry i; 3) 
odrębność narodową ruskiego ludu; 4) 
zanit chanie nieprzyjaźni Rusinów z pol­
skim narodem — ścierały się w łonie ru­
skich stronnictw zdania o wartości tego 
programu. Niezliczone odbywały się 2ja  
zdy ja w n e  i poufne, na których program 
ten roztrząsano, a te walki, prowadzone 
nieraz bardzo namiętnie żywem słowem, 
podsycała ustawicznie silnie u nas roz­
winięta publicystyka ruska. Każda też 
sesya sejmowała przynosiła z sobą dzi­
wne niespodzianki, które jednak w g ru n ­
cie rzeczy nie były niczem iDnem, jak 
tylko echem owych walk wewnętrznych, 
które od czasu pierwszej deklaracyi pro­
gramowej pp. Romańczuka i tow. w li­
stopadzie roku 1890 w sejmie złożonej, 
zawrzały w łonie ruskich stronnictw i do 
dziś trwają.

Ten proces, oczyszczający kwestyę 
ruską w Galicyi z obcych jej domieszek, 
zrobił swoje. I dzisiaj staje przed nami 
to zagadnienie w formie stanowczo od­
miennej, niż je  określały programy obu 
dawnych stronnictw ruskich głównych, 
tj. moskalofilów i narodowców.

Jeżeliby ktoś był chciał szukać wspól­
nego mianownika dia rozmaitych odcieni 
ruskich stronnictw, które dawniej uzur­
powały sobie wyłączne prawo zastępowa­
nia ruskiej sprawy na zewnątrz, byłby 
się przekonuł, że w ich działaniu nie 
było ani jednej myśli dodatniej im wspól­
nej,-C e je  łączyło, nie było zasadą, nie 
było programem, prowadzącym do jakie­
goś działania pozytywnego, ale tylko 
biernem uczuciem w pół społecznej 
w pół narodowej zawiści do współmie' 
szkańców polskiej narodowości. I  0wą 
zawiść uważano za kryteryum, według 
którego osądzono s łę i wartość każdego 
obozu ruskiego: twardy Rusin musiał 
byc twardym w zawiści ku Polakom, gdy 
Rusin, dla ktorego zawiść ku Polakom 
me była pierwszym dogmatem politycz­
nym, nazywany był „miękkim", a ton 
który me akceptował stanowczo tak dzi­
wnej podstawy polityki narodowej, odsą­
dzanym bywał od prawa nazywania się 
Rusinem. J *

Moskalofile pozostali do dziś niezm ien­
nie wierni zawiści ku Polakom, podnie­
sionej do znaczenia dogmatu i na tej 
także podstawie dążyli do t. z. „prym i-
ren ia“, czyli do zjednoczenia "ruskich
stronnictw w sejmie i p0 Za gej m^m 
Pan R om ań znk pod parciem wytrawniej­
szych i zręczniejszych od uicg0 moska_ 
lolilów, zachwiał się i sam  uroczyście 
porzucił w sejmie zeszłorocznym poprze­
dnio poduiesiony sztandar, negując mo_ 
źność uchylenia walki z Polakami z pro­

gramu narodowego Rusinów. Pomiędzy 
stronnictwem p. Romańczuka a moskalo- 
filami nastąpiło też istotuie na tej pod­
stawie pewnego rodzaju „prymirenije".

Nie spostrzegli s ;ęjednak ci panowie, 
jak na obu skrzydłach ich zjeduoczo- 
nego zastępu pojawiły się zupełnie nowe, 
dawniej nieznane zastępy, niosące także 
ruskie sztandary...

Oto uajpierw pozostał na miejscu po 
rzucony przez pp. Romańczuka i tow., 
ks. metropolita Sembratowicz przy pro­
gramie z r. 1890, a przy nim zgrupo­
wał się zastęp utalentowanych i ze świa­
domością celu działających polityków, 
jak posłowie Burwiński, W aehnianin, 
prof. Gruszkiewicz i inni. Pp. Barwiński 
i W aehnianin — skoro tylko pojawili 
się w Radzie państwa, zręcznym mane­
wrem unicestwili od razu wpływ i zna­
czenie p. Romańczuka, który uchodził 
tam za głównego przedstawiciela ruskiej 
opozycyi narodowej. Z n-ne wystąpienie 
posła Barwińskiego w delegacyach dla 
spraw wspólnych, postawiło znów kwe- 
styą ruską na arenie międzynarodowej 
w zupełnie nowem świetle — w świetle 
takim, że rosyjskie dziennikarstwo pan 
slawistyczne nie miało dość słów obu 
rżenia na p. Barwińskiego. Najuowszym 
zaś aktem jest utworzenie nowego komi­
tetu przedwyborczego ruskiego, z zupeł 
nem pominięciem zarówno reprezentun 
tów „pryncypalnej” polityki p. R mań 
czuka, w której „pryncypem” jest chy­
ba tylko dwuznaczność i chwiejność, ja- 
koteż z pominięciem moskalofilów, któ­
rzy zawsze faktycznie kierowali i kieru­
ją polityką narodowców barwy p. Ro­
mańczuka.

Z drugiej znów strony około rdzeń 
nrgo zastępu starych raoskalofPów i na­
rodowców barwy Kaczaly i Romańczuka 
powstał nowy element ruskich radyka 
łów — u których zagadnienia socyalne 
pierwszą odgrywają rolę. Oui choć mó 
wią po rusku, ale nie obrządek i religię, 
nie narodowość ruską uważają za głó 
wny swój skarb. Tworzą tylko po rusku 
mówiącą grupę w kosmopolitycznej armii 
socyalistów, organizując chłopstwo do 
walki klasowej ze szlajhfą, z ducho­
wieństwem i z całym istniejącym obe 
cnie porządkiem społecznym.

Oto obecny stan ruskiej sprawy Ga­
licyi — jak ją zastają zbliżające się wy­
bory ogólne. Myliłby się, ktoby my­
ślał, że z nowym komitetem przedwy­
borczym ru-kim stosunki ułożą się bar­
dzo i«lylicznie dla Polaków. Jest on zło 
żony z ludzi, z którymi kompromisy nie 
są łatwe Lecz są oni o tyle rozsądni i 
praktyczni, a przytem ludźmi dobrej 
wiary, że zechcą może i potrafią liczyć 
się trzeźwo ze stosunkami. Można więc 
będzie z nimi mówić...

Wewnętrzne prądy
rosyjskie.

Lwów 25 stycznia.
Dzienniki petersburskie niemal wszy­

stkie zapowiadały, o ile to czynić mogły, 
poczęcie nowej, liberalnej ery za rządów 
Mikołaja I I .  Prasa zagraniczna pochwy- 
tywała te wywody i dodając własne kom­

binacje, zapewniała, że się już poczęły 
rządy istolnie liberalne w Rosyi, że Ro- 
sya zupełny wzięła rozbrat z wewnętrzną 
polityką Aleksandra III. A przecież po­
łożenie wcale nie jest wyjaśnione; nikt 
nawet na miesiąc nie zdoła przewidzieć, 
jak się rzeczy rozwijać będą.

Petersburski korespondent B tr l. Ta 
geblattu, którego ioforraacye już nieraz 
okazały się dobremi, zapewnia, że z o- 
wych głosów prasy peiersburskiej w du­
chu nadziei liberalnych, nietylko nicz go 
wróżyć nie ni źna, ale że owszem głosy 
te „w uajwj ższej sferze” wrażenie bar­
dzo fatalne wywarły — dzienniki wpły­
wowe otrzymały naw et zlecenie, aby 
w lozpatrywiuiiu  spraw wewnętrznych 
nie przypisywały r/ądow i zamiarów, któ- 
reby go w cz mkolwiek obligować miały.

Im  więcej osoby z najbliższego oto­
czenia Mikołaja II  poznają jego chara­
kter, tembardziej utwierdzają się w prze­
konaniu, że Mikołaj II za" ideał form 
rządu w ogóle poczytuje rozumną auto- 
kracyę i że wcale nie myśli liberalnych 
skłonności wpajać w swoich najbliższych 
współpracowników. Mikołaj I I  pragnie — 
jak to po swojemu pragnał i A leksander 
III — zmusić stan urzędniczy do uczci­
wości i we wszelkich względach podno­
sić dobrobyt ludności, ale też taksamo nie 
myśli powołać ludności do jakiegokolwiek 
udziału w kierowaniu jej losami. O no­
wym kursie istotnym mowy nie ma. Ow ­
szem, przekwapione nadzieje w tym wzglę­
dzie mogą chyba tylko sprowadzić jesz­
cze silniejsze ujęcie w ryzy, aby illuzye 
co do nowego kursu coprędzej społeczeń­
stwu rosyjskiemu z głowy się ulotniły.

Zdaniem petersburskiego korespon­
denta absolutnie też mylą się ci, co m nie­
mają, że za nowego cara Pobiedonoscew 
wszelkie wpływy postradał. Tylko w 
pierwszych dniach nowego panowania 
byt on dosyć w kąt usunięty, ale znowu 
mu się udało utwierdzić swoją pozyoyę 
i zdobyć zdauiu swemu wielką powagę. 
Okazuje się to np. w sprawie żydow­
skiej ; nadzieje zmian co do niej usunęły 
Się w pole bardzo dalekie. To prawda, 
że ks. Walii (który po uszy jest zadłu­
żony u żydów), bawiąc w Petersburgu 
bardzo gorąco przemawiał za liberalne- 
mi zmianami co do żydów, i że książę 
sądził, iż ma prawo przypuszczać, że 
przemowy jego padły na dobrą glebę -■ 
ale strona przeciwna snać się okazała 
silniejszą. Nawet ci z rosyjskich mężów 
stanu, którzy za skłaniających się do 
liberalizmu uchodzą, powiadają, że je ­
szcze zawcześnie myśleć o załatwieniu 
kwestyi żydowskiej — trzeba najpierw 
podnieść oświatę ludu rosyjskiego, za­
prowadzić przymus szkolny i dopiero 
potem raożnaby pomyśleć o użyczeuiu 
większej swobody żydom.

Pewne, zresztą bardzo dobrze infor­
mowane koła rosyjskie, poznając, że tru ­
dno, aby była mowa o rządach liberal­
nych, popadają w pessymizm tak dale­
ce, iż sądzą, że nawet projekt powszech­
nej oświaty ludu zarzucony został. Pe 
wuem atoli jest, że prezes komitetu mi­
nistrów Bunge, który coraz bardziej 
zyskuje zaufuiie cara, otrzym ił nakaz 
ułożenia zarysu tego projektu, w którego 
ramach obracać się mają szczegóły.

Oo do Polaków pisze korespondent: 
„Najbardziej rozczarowani są naturalnie 
Polacy. Ci z nich, którzy istotnie mają

koneksye w kołach rządowych, już się 
dzisiaj w zupełności przekonali, że rzą­
dy 8zuwałowa będą tylko zmianą na­
zwiska, ale nie systemu. Wywody Mosk. 
Wiedomosti (znane nam) co do jedynie 
możliwej polityki Rosyi w Polsce, od­
niosły skutek. Ogół ludności polsldej, 
której naturalnie trudno w t uwierzyć, 
i kjtóra owszem silniej niż przedtem ak- 
cWętuje swój polonizm, tylko spotęgo 
wanie ucisku wywoła".

Korespondent tak kończy : „W ogóle 
wydaje się, że także głosy prasy rosyj­
skiej, która tak popędliwie przypuszczała 
zmianę systemu rządowego i więcej szkody 
niż korzyści przyniosły, w najwyższej 
sferze bowiem powstało podejrzenie, że 
zamierzono pchać rząd na drogę konce- 
syi, na którejby się powstrzymać n ie­
podobieństwem było, sądzę, iż przyszłość 
przyzna mi słuszność, gdy powiem, że 
w charakterze Mikołaja II. jes t wiele 
podobieństwa do Fryderyka II., że Miko­
łaj II, postanowił wszystko czynić dla 
ludu, ale o ile można jak najmniej przez 
lud. Energiczny charakter młodego cara, 
jego zmysł ścisłej prawności, poznanie, 
że jedną z najcięższych ran Rosyi jes t 
ciemnota masy ludu, każą przypuszczać, 
że Mikołaj II., nie odstępując od sy­
stemu silnych rządów autokratycznych, 
dzielnie popierać będzie rozwój kraju 
pod względem ekonomicznym".

Całkiem inne poglądy rozwija peters­
burski korespondent „Nowej P ressy”, 
który także dobre miewa informacye. 
Zapowiada on, że po Hurce i Krywo- 
rzeinie wnet pójdzie w odstawkę m ini­
ster spraw wewnętrzn. Durnowo, i z ma­
tadorów dawnego rządu pozostaliby jesz­
cze tylko minister oświaty Delianów, 
i święty Pobiedonoscew. Ale i ten prze­
śladowca wszelkich nieprawosławnych, 
niedawno temu umyślnie wciągnął w roz­
mowę jednego z kurlandzkich hrabiów 
Medemów, aby solennie zapewnić, że 
wcale nie pochwalał sposobu, w jaki 
prześladowani są lutrzy w prowincjach 
nadbałtyckich, że walczył przeciw temu 
sposobowi, ale „niestety" nadaremnie.

Korespondent ten podnosi, że korzy- 
Sfafjć ze świąt, pisma petersburskie wy­
kazywały, że to ułuda myśleć, iż nadal 
rządzić można tak, jak dotychczas, że 
przedewszystkiem należy nadać wolność 
słowa, wolność druku, a za nią, choćby 
tylko połowiczną była, przyjdzie wolność 
wyznań. Minister Durnowo i szef cen­
zury Teoknistów nie śmieli wystąpić 
przeciw tym enuncyacyom prasy, wie­
dząc z doświadczenia, że car nie chce, 
aby uczciwe i przyzwoite głosy prasy 
tłumiono. A Nowoje Wremia pisało n a­
wet o „niezłomnej woli narodu rosyj­
skiego."

Reakcya jednak, zdaniem korespon­
denta, nie dała jeszcze za wygraną. Jest 
ona pewną, że wskrzeszony liberalizm 
rosyjski i trzymający z nim Polacy, Fin- 
landczycy, Niemcy bałtyccy i t. d., oszo­
łomieni wystąpią z pretensyami niemo- 
żliwemi, i jak to się rtiówi w Rosyi 
„cara przerażą". Dotychczas nadzieje 
re&kcyi są p różne; nawet radość Pola­
ków z upadku Hurki, chociaż, jak drugi 
reskrypt do Hurki okazał, nie była naj 
czasie, szkody właśeiwie nie zrządziła, 
„przerażająco" nie działała. Nowoje Wre­
mia wprawdzie z umysłu zapowiada, że 
Szuwałow będzie nadal niezmiennie po­

stępował w kierunku Hurki i wykończy 
dzieło przez niego poczęte, ale też cał­
kiem widocznem jest, że publicyści w ro­
dzaju Suworina wcale nie są tego tak 
pewni, jak udają. Tak w Kongresówce 
zresztą, jak w zachodnich prowincyaeh 
(Ruś i Litwa) traktowanie spraw ko­
ścielnych i wyznaniowych będzie pun­
ktem decydującym. Żadna też istotna 
reforma w Rosyi nie jest możliwą bez 
wolności sumienia.

Korespondent Nowej Pressy tak koń­
czy : „Dopóki niezmiernie liczna mniej­
szość (nieprawosławnych i raskolników) 
stoi pod uciskiem popskim i policyjnym, 
dopóty też panująca rasa, będąca więk­
szością, nie dobije się prawdziwych swo­
bód obywatelskich. To nawet słowian' file 
Iwan Aksakow i Samaryn przyznać mu­
sieli. Że rząd i naród rosyjski na po­
czątku panowania Mikołaja II na ten 
ważny punkt swoją uwagę zwróc i, mo­
żna to podnieść jako najbardziej pocie­
szający znak czasu, pod którym wscho­
dnia K u ropa rok 1895 poczęła. “

Korauż tu wierzyć, korespondentowi 
Beri. Tageblatlu, czy korespondentowi 
Nowej Pressy?  Naszem zdaniem, młody 
car dopiero się oryentuje — programu 
sobie jeszcze nie wytyczył. Nam zaś wy­
pada tylko to czynić, czem wczoraj po­
seł Popowski zakończył swój znakomity 
wykład w Kole literackiem: tak się kie­
rować, aby nam niczego nie zabrano, co 
już posiadamy, a zresztą pracować — 
pracować — pracować w kieruuku mo­
ralnym i materyalnym! 1 juścić Spra­
wiedliwości wiekuistej zaufać I

Budowa teatru
w e  L w o w i e .

M emoryał Towarzystwa politechn i­
cznego w niesiony do R id y  miejskiej 
przeciwko zamierzonej budowie nowego 
tea tru  we Lwowie na placu Goluchow- 
skich a odczytany na onegdajszem  po­
siedzeniu R ady m iejskiej, brzmi ja k  
n a s tę p u je :

S m ętn a  Reprezentaoyo I Uchwałą 
z d n ia , 8. listopada 1894 r. przezna­
czyła Św ietna Reprezentacya plac Go- 
łuchowskioh pod budową nowego teatru.

D otychczasow e doświadczenia w ska­
zywały, że plac ten z natu ry  bagnisty, 
a  nadto  położony nad samą rzeką, 
przedstaw iać będzie wobeo niezw ykle 
wysokiego w kotlin ie lwowskiej stanu 
wody gruntow ej i znacznej głębokości, 
w jak ie j znajduje się opoka, nadzwy­
czajne trudności fundow ania dla gm a­
chu teatralnego  o wym ogach now o­
czesnych. Wiadomo, że koszta budowy, 
w takich w arunkach podjętej, nie da­
dzą się z góry oz aczyć, a wszelkie 
kosztorysy są  iluzorycznym i. Je s t też 
wielka obaw a, że pomijając kw estyę 
kosztów , budowa wykonana na gruncie 
poprzednio dokładnie niezbadanym  mo­
że okazaó się wadliwą, zwłaszcza, jeże li 
projektow any gm ach ma być zag łę­
biony na k ilka  m etrów  poniżej n a tu ­
ralnego terenu.

nia, k ierunku  prądu i flu k tu ac ji wody 
gruntow ej, a niem niej i warunków 
zdrow otnych, i w tym  też  kierunku 
należało studya przedw stępne przepro­
wadzić. Do tak ich  studyów  niezbędny 
je s t przynajm niej jednoroczny okres 
czasu, — i dlatego badania dokonane 
w przeciągu kilku tylko tygodni nie 
m ogły celowi odpowiedzieć.

Po dokładnem  i wszechstronnem  roz­
patrzeniu dotychczasowych badań g ru n ­
tu  przeznaczonego pod teatr, komisya , 
w ybrana z łona Tow arzystw a polite­
chnicznego, p rzyszli do przekonania, że 
badania te nie są wystarczające, że za­
tem należy je wpierw uzupełnić, zanim  
w ogóle coś stanowczego będzie można 
orzrc nietylko o kosztach , ale nawet 
wprost o możtbności budowy teatru na 
tem miejscu.

Wobec tego Towarzystwo politechni­
czne ośmiela się zwrócić uwagę Św ie­
tnej reprezentacyi na potrzebę jak  
najrychlejszego uzupełnienia stndyów  
przedw stępnych, zanim program  budo­
wy nowego tea tiu  na  placu Gołuchow- 
skich ułożony i konkurs na projekt 
rozpisany zostanie.

S tudya te, zdaniem  naszem, nale­
ży uzupełnić w następujących k ierun ­
kach :

1 Zbadać dokładnie geologiczne po­
kłady terenu aż do opoki nietylko na 
samym placu Gołuchowskich, lecz tak ­
że i na  tej części W ałów H etm ańskich, 
która ew entualnie ma być użytą pod 
tea tr ;

2. przekonać się, czy g ru n t pod bu­
dowę przeznaczony, a od wieków za­
nieczyszczany ściekami kaoalowemi, — 
nie przedstaw ia niebezpieczeństwa pod 
względem zdrowotnym.

Tę obawę wypowiedział dr. P aw li­
kowski w swojej cennej rozpraw ie o 
stosunkach zdrowotnych m iasta Lwowa. 
(Sprawozdanie za rok 1888 pag. 6).

i 3) rozpocząć obserwacyę stanu wo­
dy gruntow ej, najpóźniej w drugiej po­
łowie lutego br. tj. przed spodziew a­
nym  iM X im u m  i prowadzić takow ą bez 
przerw y przynajm niej do minimum  j e ­
siennego.

Te obserw acje stanu  wody g run to ­
wej nie pow inny ograniczać sią ■ jŁ  
sam plac budowlany, jak  to doty<$djfir 
miało miejsce. N ależy je  rozciągfcąó 
w kilku profilach poprzecznych, mniej 
więcej prostopadłych do ścieku doliny 
Pełtw i tak daleko, ażeby z nzyskanych 
d a t można było zdać sobie spraw ę o 
kierunku prądów wody gruntow ej. — 
P rzynajm niej jeden z tych  profilów 
poprzecznych powinien przechodź ó 
przez miejsce, gdzie rzeka Pełtew nie 
je s t jeszcze zasklepioną, gdzie zatem 
woda gruntow a może zupełnie swobo­
dnie odpływać. Zachodzi bowiem oba­
wa, że na placu Gołuchowskich stan 
wody gruntow ej je s t niezwykle wysoki 
i w znesi się daleko wyżej, aniżeli n a ­
wet wskazują o tserw acye*) czynione

Co to jest powieść?
Na pytanie powyższe każdy z nas go- 

5w odpowiedzieć bez nam ysłu: powieść 
-  jestto  rodzaj sztuki pięknej. Takie 
ojęcie o powieści wynieśliśmy z kursu 
tylistyki, z Lakiem pojęciem żyjemy całe 
:ycie i schodzimy z niem do grobu.

Tymczasem pojęcie to bardzo stare i 
liedokładne. Zdaniem mojem, takie wla­
nie zrozumienie powieści jest główną 
rzyczyną jej dzisiejszego upadku i bez- 
rzykładnego zobojętnienia dla niej ca- 
Jgo społeczeństwa, zobojętnienia tak 
delkiego, że nawet kilkunastoletnie dzie- 
i zwykły mówić: „to lub owo jest nie- 
rawdą, bo tak bywa chyba w po­
deści!”

Krytyka nasza, z niezmiernie mały- 
!i wyjątkami, nie ocenia powieści z in- 
ego punktu widzenia, juk tylko ze sta- 
owiska sztuki pięknej i nawet wogóle 
sztuki". Autor o tyle zasługuje na jej 

i * * łj ,  o ile złożył dowody, iż jest 
ztukmistrzem, umiejącym zręcznie po- 
“giwać się akcyą, sytuacyą, dyalogiem, 

HZ°waniem, psychologią uczuć i tak 
* anft prawdą naturalistyczną. Dlatego 
«  nie zdarza się prawie nigdy, iżby 
owieść została u nas oceniona uależy- 
0- Dodać trzeba, źe niezmiernie rzad- 
ie są także powieści, któreby nie mia- 
y  cech nadmiernego wyrafinowania Iite- 
ut n ° j  PomiJaj3c kilku autorów i parę 
ha któ.rz?  sie wynieśli mocą swego 

raKteru i dzięki zrozumieniu obowiąz- 
ponad ten smutny szablon, możemy 

orohrL88lldy. Powiedzieć, iż cały nasz 
.  powieściowy z ostatnich c/asów 

o pomstę do nieba.

Przypisuję to właśnie zaniedbaniu 
strony etycznej powieści i niczem nie- 
wytłómaczonej obojętności krytyki, auto­
rów i ogółu dla tak zasadniczego i waż­
nego p y tan ia : „Czem jest powieść?”
Przyszedł już czas do zastanowienia 
się nad tym enigmatem, jak chcą go 
nazywać niektórzy, chociaż nie ma i nie 
powinno być w tem pytaniu żadnej za- 
gadkowości. Wprawdzie mogą mi przy­
toczyć jako dowód nierozstrzygalności 
tego pytania, iż od bardzo dawna wal­
czą ze sobą dwie szkoły, dwa poglądy 
na istotę powieści: jedna nfa ją za do 
wolną grę wyobraźni ludzkiej czyli poe- 
zyę, druga zaś przypisuje jej inne zada­
nie: mianowicie odtwarzanie jak naj­
skrupulatniejsze życia rzeczywistego. Ten 
drugi pogląd jest równie chwiejny, jak
i pierwszy i nawet wcale się od niego 
nie różni co do swej istoty. Zarówno 
gra fantazyi, jak i życie rzeczywiste, po­
dawane e r  zasadę i pierwowzór powie­
ści, sa to zjawiska zewnętrzne; jeżeliby 
zatem" powieść była tylko grą wyobraźni, 
albo też naśladowaniem życia rzeczywi­
stego, autor w obu wypadkach powinien- 
by pełnić funkeye pospolitego sztukmi­
strza, s t a r a ją c  się jak najlepiej przysto­
sować powieść do gry swej wyobraźni 
lub do zjawisk życia rzeczy witego. Po­
gląd Ha powieść jako na sztukę piękną 
wyłącznie, jestto  pozostałość dobrych 
czasów Kanta i S zy lle ra ; pogląd na po­
wieść, jako na wyłączne odtwarzanie 
świata rzeczywistego —  to bezsilna idea, 
zrodzona w podrygach pozytywizmu li­
terackiego. Dziś, kiedyśmy się stali czuj­
ni względem naszych wewnętrznych s ta ­
nów duchowych, należy zawołać yłośno, 
iżby wszyscy usłyszeć m ogli: „Podnie­
ście powieść na wyżyny I"

*) Według: Monatliche Uebersichten
der Ergebnisse non hydrometrischen B e- 
obachtungen in  5 Statjonen der Oestcr- 
reichisch-ungarischen Monarchie. Ileraus- 
gegeben von d. I I P  Sect. d. techn. u.

Było przeto wskazane jak  n&jdo- {admin. M di/dr-Comites — maximum ro- 
kładniejsEe zbadanie tego plaoa podjC««e wynosi przeszło P00 m. Wspomina
względem g e o l o g i c z n e g o  uwarstwowa- także o tem dr. Józef Fodor w „ Tlygieni-

Kto nie odczuwa tej potrzeby, ten 
niech lepiej złamie swe pióro i niech 
więcej nic nie pisze. Większość naszych 
pisarzy z doby ostatniej szła w pośród 
kompletnej ciemności: niechże przejrzą.

Powieść, co do formy, da się podcią­
gnąć pod bezpieczny dach sztuki pię­
knej. Tara jej nie zmoczy deszcz etyki 
i tam znajdzie przytułek każda pusta 
nowelka o psie szczekającym przy flirtu­
jącej damie. Ale dz;ś teorya powieści, 
jako rodzaju sztuki piękm j, nie odpo­
wiada potrzebom społecznym. Takie o- 
kreśleuie j - s t  zbyt formalistyezne, aby 
ra żna było ‘/.adowcl ć się ftiern w życiu 
ludzkieno. Być może, że w szkole jest 
ono dobre, ale w społeczeństwie pojęcie 
sztuki pięknej powinno być znacznie ży­
wotniejsze i płodniejsze.

W literaturach obcych już zastana­
wiano się nad tein pytaniem. Pomijając 
nawoływania niektórych francuskich mo­
ralistów do odrodzenia powieści, do zali­
czenia jej w poczet „boskich narzędzi 
ducha", wskażemy tylko na zmarłego 
przed kilku laty M. Guyau, który dowo­
dził, że sztuka piękna (więc i powieść) 
jest sama w sobie „objawem życia" praw­
dziwego, rzeczywistego, nie zaś jego na­
śladowaniem. Wielkim artystą lub pisa­
rzem nie jest, według niego, ten, który 
„koutempluje", lecz ten, który kocha i 
którego miłość udziela się iunym Miłość, 
życie tkwić powinny we wzruszeniach 
estetycznych. Kant lub Spencer mylnie 
oddzielają zmysł pięhna od żądzy życia; 
niesłusznie też piękno uważamy za coś 
odrębuego od działania, od czynu. Two­
rzyć powieść — to znaczy żyć n ią ; czy­
tać powieść — to znaczy przeżywać ją. 
Gdyby sztuka była tylko grą wyobraźni, 
czyzby nie zaginęła ona wśród dzisiej­

szego przemysłu i nauki ? Tymczasem 
ona wciąż istnieje i wciąż rozwija się. 
Nie jestże to dowodem jej żywotności?

Złote s ło w a!
Powieść jest tedy objawem życiowym.

I  w rzeczy samej, byłem poprostu zdu­
miony, widząc, jak wielki wpływ wywie­
ra dobra powieść na czytelnika. Z a p ew n e  
nietylko ja, lecz inni mogli zauważyć 
nieraz, że ludzie częstokroć mówią, myślą 
i czują tak, jak mówią, myślą i czują 
bohaterzy powieści. Jeżeli nikt z nas nie 
może sobie urządzić życia raateryalnego 
według powieści, to życie moralne raimo- 
woli stosujemy do przeczytanych powie­
ści. W idziałem takich przemysłowców, 
którzy się chlubili, że nigdy książki ża­
dnej do rąk nie biorą; a jednak nie 
przeszkadzało im to spędzić kilka nocy 
na czytaniu „Rodziny Połan iecdch". Czy 
w listach zakochanych nie znajdujecie 
często stron, żywcem schwyconych lub 
wzorowanych na powieści? Czy kroniki 
sądowe nie wskazują nam, że oskarżeni 
nieraz działali pod wpływem dziennika 
lub powieści?

Jeżeli powieść ma być zaliczana do 
sztuk pięknych, to jes t ona najm niej 
sztuką w pośród nich. Weźmy np. ów 
starożytny podział sztuk pięknych na 
pięć rodzajów : architektura, rzeźba, ma­
larstwo, muzyka i literatura. Czyż dotąd 
jeszcze w scholastycznych podręcznikach 
nie czytamy, że literatura je s t najogól­
niejszym z tych pięcia rodzajów, bo sło­
wem można oddać wszystko, co oddaje­
my przez cztery pierwsze rodzaje, pod­
czas gdy ani malarstwo, ani rzeźba, 
ani muzyka nie są w stanie oddać 
słowa ?

Byłoby słuszniej zaliczyć do sztuk 
pięknych tylko takie utwory słowa, gdzie

chodzi o jego piękno, o jego rytm. Te 
utwory noszą nazwę poezyi ; do poetyki 
?aliczoną została i powieść, jakkolwiek 
w powieści, zwłaszcza dzisiejszej, o for- I 
mę samą, a więc o jej piękne, m n iej; 
chodzić powinuo niż o jej treść. Jeżeli 
do poetyki mają być zaliczone wszystkie 
utwory słowa, wypadałoby zaliczyć do 
niej kazania kościelne, mowy sądowe, 
artyknły dziennikarskie i nawet Pismo 
Sw., bo przecież i w nich zawsze chodzi 
o zalety stylu. W rzeczy samej, nada­
wano niegdyś umiejętności wygłaszania 
kazań i obron miano „wymowy" i zali­
czano ją  także do sztuk pięknych. Tym­
czasem każdy widzi jasno, że ani mowa 
sądowa, ani kazanie, ani publicystyka, 
ani Ewangelia, nie mają nic w spólnego1 
z t. zw. sztukami pięknemi, ale stanowią 
odrębny i niezmiernie życiowy dział zja­
wisk etycznych.

Sztuka piękna, pojęta formalistycznie, 
obejmuje tylko owe czterc rodzaje (a r­
chitektura, malarstwo, rzeźba i muzyka); 
słowo zaś o tyle wkracza w dziedzinę 
sztuki pięknej, o ile chodzi o jego pię­
kno formalne. Ale i cała sztuka piękna 
w ogóle nie może być rozpatrywana wy­
łącznie ze stanowiska form alnego; tenże 
Guyau przyznaje jej wielką doniosłość 
życiową. Tem większe znaczenie życio­
we ma powieść, która odbija w sobie 
życie prawdziwe i sama jest również 
życiem.

Wyobraźmy sobie autora, według któ­
rego powieść jest tylko sztuką piękną. 
Ponieważ piękno je s t pojęciem wyłącznie 
lormalnem, więc cała powieść w jego 
oczach staje się częstokroć formą, która 
ma zaledwie luźuy związek z treścią, 
lak i pogląd — to prosta droga do sym ­
bolizmu, do gry słów. Mogą na to po­

wiedzieć, że każda powieść musi przecie 
posiadać piękną fo rm ę, aby wywołać 
wrażenie. Tak, ale wszelki utwór słowa 
(z wyjątkiem chyba mowy potocznej) 
musi również posiadać doskonałą formę, 
aby działać na umysł ludzki. Forma jest 
koniecznością w powieści, jak brzegi są 
koniecznością w pojęciu „rzeka". Forma 
ta może być mniej lub więcej piękna, 
stosownie do uzdolnienia piszącego; ale 
w powieści piękność jej rzeczywista za­
lety przedewszystkiem od moralnej siły 
piszącego. Co człowiek — to styl, lub 
styl — to człowiek, jak zauważył jeszcze 
Bufi-n. Człowiek wytwarza swój język 
stosownie do własDej duchowej atmo­
sfery i to, co nieraz bierzemy za pię­
kno formalne w powieści, jes t niczem 
iunem, jak tylko pięknem duchowem. 
Dzisiaj nikogo nie nasycicie dźwiękiem 
słowa. W poezyi np. posiadamy teraz 
przedziwnie m isterną formę obok zupeł­
nej nicości treści, a jeżeli ma nastąpić 
odrodzenie poezyi, to z pewnością m o­
żna przepowiedzieć, że zwiastunem jego 
będzie ob liżenie tej misteruości, bo ję ­
zyk stanie się wówczas surowszym, sto­
sownie do zmężnienia idei. Ja  Dawet 
nie wahałbym się twierdzić, że hołdo­
wanie przedews ■ystkiem tak zw. pięknej 
formie jes t l.iechjbną oznaką obniżenia 
się  powieści.

P isarza nie powinniśmy uważać za 
sztukm istrza f>rmy. Dzięki właśuie temu 
dziwnemu zaślepieniu, któremu ulegają 
teraz wszyscy prawie ludzie, mający sie 
hie 7.i „trzeźwych", doszliśmy do takie­
go zaniedbania pow eśei, że pozostawia­
my pisanie ich kobietom i dzieciom, sa­
mi zaś oddajemy się pracy naukowej lub 
technicznej, ją  tylko za cel życia uwa­
żając Doszło też do tego, że mężczyzna
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od la t w ielo przez w ładze wojskowe 
w stadn i zakłada karnego przy  plaoa 
M isyonarskim . P rzyczyną tego anor­
m alnie w ysokiego s tanu  w ody grunto­
wej, jes t u trudn ien ie jej odpływu przez 
wybetonow anie kory ta P ełtw i, przecię- 
oie naturalnego ścieka do liny w poprzek 
fundam entam i domów od północnej stro ■ 
n y  placu Gołuchowskich i wreszcie n ie ­
dostateczne odrenow anie g ra n tu  p ły t­
kim i kanałam i.

P rzy  cakioh badaniach s tan ą  wody 
g ran to w e j należałoby koniecznie, oprócz 
um yślnie w tym  cela w ierconych i za 
ru ro w an y ch  otw orów  św idrow ych, je - 
szoze za przykładem  badań w innyoh 
m iastach przedsięw ziętych w ciągnąć do 
sieoi obserw acyjnej także i stadn ie  
w sąsiednich realnościach, zw łaszcza 
te, k tó re nie są do użycia.

B yłoby tak że  pożądanem  w iedzieć, o 
ile  każdoczesny stan  wody w P ełtw i 
w pływ a na s tan  wody g run tow ej w po­
b liża  tejże. Należałoby zatem  za rzą ­
dzić rów nocześnie dok ładną obserwa- 
cyą Btana w ody P ełtw i w k ilk a  p u n ­
ktach.

Jes t bardzo  m ożliw em  a naw et pra- 
wdopodobnem , że z dokładnych badań 
plaou Gołuohowskich okaże się nie 
p rzydatność  tego m iejsca pod zam ierzo­
ną budowę.

Aby zatem  spraw a tak  p ilna  i tak  
doniosłego dla m iasta znaozem a nie 
poszła znow u w odwłokę w ty m  w y ­
padku, gdyby  is to tn ie  zosta ły  w ykry te 
w adliw ości placu G ołuchow skich u n ie ­
m ożliw iające budowę, — należałoby p o ­
dobne badanie rozpooząó i na  innych 
m iejscach, k tó re ew entualn ie  na ten  
cel m ogłyby być użyte.

P rzem aw ia za tern ta  okoliczność, 
że podobne badania koniecznie d łu ż­
szego w ym agają czasa, a rękojm ią ich 
dokładności je s t w łaśnie obserw acya 
s tan u  w ody przynajm niej przez oały 
okres czasu, k tó ry  oddziela w cią­
gu  roku s tan  je j najw yższy  od najn iż­
szego.

Uw ażaliśm y za obowiązek nasz, w 
spraw ie, k tó re j pom yślne zała tw ienie 
zależy przedew szystk iem  od należy te 
go zbadania lokalnych w arunków  fan- 
dow ania gm achu, uw agi naBze w tym 
przedm iocie, oparte na dośw iadczenia, 
p rzedstaw ić  św ietnej R eprezentacyi do 
uw zględnienia.

Jeżeliby  św ietna  R eprezentacya u z n a ­
ła  za pożyteczne w spom niane badania, 
k tóre w edług  j e d n o m y ś l n e j  opinii 
naszego T ow arzystw a są niezbędnie 
potrzebne przeprow adzić, jesteśm y go­
tow i na w ezw anie w ziąć udział w tych  
badan iach .

We Lwowie d. 24. s tyczn ia  1895.
Roman Załoziecki Roman Gostkowski

sekretarz prezes.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lw ów  d. 2f>. stycznia.

(Budowa teatru. — Kurjer d o  Wiednia. — Sta­
tut miejski).

Na wstępie wczorajszego posiedzonia 
Rady miasta, zarządził p. prezydent 
Mochnacki odczytanie pisma Tow. poli­
technicznego w sprawie budowy nowego 
teatru we Lwowie na placu G łu ch o w ­
skich. Towarzystwo zwraca uwagę, że 
przed rozpisaniem konkursu należałoby 
dokładnie zbadać grunt na placu Gołu­
chowskich, oraz podaje.jedoocześuie wska- 
zówLi. w jakim kierunku badauia te 
przeprowadzone być powinuy. Pismo to 
odesłano do ko.nisyi pudowy tea.ru.

Następnie uchwaliła Rada poprzeć 
petycyę galic. Towarz. gospodarskiego 
co do zaprowadzenia trzeciego pociągu 
kurjerskiego między Lwowem a W ie­
dniem przez wysłanie odpowiedniej pe- 
tycyi do m inisterstw a handlu. Poc ąg 
ten wyjeżdżałby ze Lwowa o godz 8-43 
rano a stawałby w Wiedniu o 9 ł ó  wfecz.;

sehe Untersuchungen iiber L u ft , Boden  
u. Wasser. Braunschweig 1882. Zweite 
A btheilung : Boden und Wasser* na str. 
83 i w „Handbuch der Hygiene. Heraus- 
gcgeben von dr. Teodor Wegl. Hygiene 
des Bodens. Jena  1893“ na str. 91.

poważnie myślący, coraz mniej dziś czy­
ta powieści i społeczeństwo coraz mniej 
wierzy dziś pisarzom, coraz mniej ceni 
ich i uznaje, z wyjątkiem — paru szczę­
śliwszych autorów. A wszak praca tech­
niczna lub naukowa sama przez się nie 
stanowi całkowitej sfery ducha ludzkie­
go; ńarmonię jej nadaje dopiero silnie 
ugruntowany pogląd na świat otaczają­
cy, wynikający z zasud etycznych. Otóż 
dziś — i dziś bardziej, niż kiedykol­
wiek — powieść stała się nieodzo­
wnym przewodnikiem idei etycznych dla 
rzeszy ludzkiej, dla tych wszystkich, 
którzy nie mają ani należytego wykształ­
cenia filozofii znego, ani dostatecznie roz­
winiętych władz intelektualnych, aby 
samoistnie wytworzyć sobie pogląd na 
wszechświat.

Zarzucą mi może, że chciałbym wpro­
wadzić tendencyę do powieści, lub że 
mówić w ten sposób należy tylko o po­
wieściach „społecznych". Tendencya w 
powieści istnieć nie powinna i w ogóle 
naw et samo pojęcie tendencyi powie­
ściowej jest pewnem nieporozumieniem. 
Że autor przeprowadza jakąkolwiek myśl, 
płynącą z głębi jego istoty moralnej — 
czyż to tendencya z góry narzucona 
utworowi? Bynajmniej — to rdzeń po­
wieści, to jej życie. Jeżeli zaś autor 
przeprowadza myśl nieszczerą, nie swoją, 
która nie jest częścią jego duszy — to 
wówczas mamy do czynienia nie z po­
wieścią, ale z przybranem w jej formę 
kłamstwem.

Prawdziwa powieść nie zna tendencyi.
Utwory słowa stają się w świecie 

coraz mniej sztuką, a coraz więcej zja­
wiskiem etycznem. Niemal wobec nas

z W iednia oznaczono wyjazd na 7 70 ra­
no, a przyjazd do Lwowa na 8 22 wie­
czorem.

Z kolei przystąpiono do dalszego cią­
gu obrad nad reformą statutu miejskie­
go. Przeciw reformie przemawiali pp. 
Ciesielski, Walichiewicz i Niemczynow- 
ski, ten  ostatni bardzo długo i z wiel­
kim patosem.

Zarzuty opozyzyonistów odparł w świe- 
tnem przemówieniu p. wiceprezydent dr. 
Marchwicki, który słusznie podniósł, że 
wzorowa administracya miejska winna 
być opartą na pewnej ciągłości, konse- 
kwencyi a nie na fiuktu&cyach. „My 
chcemy — rzekł p. Marchwicki — stw o­
rzyć szeroką podstawę dla umożliwienia 
najszerszym sferom wzięcia udziału w ad- 
ministracyi m iasta". Wyjaśniwszy z kolei 
potrzebę honorowania proponowanego 
przez nowy statut wiceprezydenta magi­
stratu, wystąpił dr. Marchwicki przeciw 
niektórym ustępom mowy p. Niemezynow- 
skiego, który kruszył kopie rzekomo w 
obronie klasy mieszczańskiej. P. Mar- 
cnwick słusznie wyraził zapatrywanie, że 
było to zbyteczne, bo „w te j  s a l i  
w s z y s c y  s ą  m i e s z c z a n a m i "  (okla­
ski), jako zastępcy wyłącznie interesów 
miasta, wreszcie mówca zganił usiłowa­
nie 40 i kilku radnych, zmierzające ku 
preasumcyi rezultatu reformy przez po­
dawanie z góry podpisanych pism.

R. dr. Piętak również bronił wnio­
sków komisyił i zwalcza mj lne zapatry­
wania p. Niemczynowskiego ze stanowi­
ska ustaw krajowych i adm inistracji. R. 
dr. Maryański przemawiał za regulami- 
nowem traktowaniem sprawy reformy. 
R. Romanowicz podniósł, że wnioski 
prezydyum są dziś prawie zgodne z 
wnioskami komisyjnemi, a reprezentacya 
powinna iść z prezydyum ręka w rękę, 
a nie uchwalać tego , czemu ono jest 
przeciwne.

Pp. Kordys i dr. Weigel oświadczyli 
się za konserwowaniem obecnego statu­
tu, w którym — zdauiem ich — nie na­
leży czynić wyłomu, a ks. kanonik Ma- 
zurak, wobec rezultatu dyskusyi, widzi 
się zmuszonym głosować za wnioskami 
komisyi, pomimo, że podpisał był dekla- 
racyę. Po odpowiedzi prof. Ciesielskiego, 
oraz dość sil nem starciu pomiędzy dr. 
Bykiem a p. Kordysem, zabrał ostatni 
głos p. dr. Piętak, który z przykrością 
stwierdził, źe dyskusja dzisiejsza spra­
wiła na nim bolesne wrażenie, albowiem 
mówca przekonał się o kastowych dążno­
ściach niektórych mieszczan, którzy nie 
wahali się nawet pomówić inteligencyę 
o brak uczuć patryotycznych.

Na wniosek dr. Maryańskiego uchwa­
lono zamknąć dyskusyę, poczem p. pre­
zydent o godz. 10. wieczór odroczył po­
siedzenie do poniedziałku, na którem na­
stąpi głosowanie imienne.

KRONIKA.
W setną rocznicą III rozblorn OJozyzny — 

dokenajmy utworzenia glmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów  dnia 25. stycznia.

W iadom ości dyecezyalne. Archi- 
dyecezya lwowska ohrz. łać.: Kooperatorem
ustańjwiony dla Bohorodczan 0. Franciszek 
Różycki, Zakonu Kazn. w miejsce 0. Józffa 
Wali, przeniesionego do konwentu w Wiei 
kich Oozach. Zmarł ks. Antoni Wójcikowski, 
defieyent zamieszkały w Unter-St. Veit koło 
Wiednia. Ogłoszono de konkursu na Trem 
bowlę dodatkowe uzupełnienie tej treści, że 
gminy Iwanówka, Hleszczowa, Iławcze i 
Łozówka swego czasu ekskorporowant zo­
staną celem utworzenia samoistnej parafr, 
niezależnej od probostwa trembowelskiego.

Z arm ii. Według rozporządzenia Mini­
stra wojny z dnia 17 b. m., jednorocznym 
ochotnikom, którzy złożyli egzamin na ofi­
cerów rezerwowych i sądząc z całego ich 
postępowania, posiadają warunki de awansu 
może być przy ukończeniu roku czynnej 
służby nadaną raDga tytularnych sier­
żantów lub ranga z powyższą stojąca na 
równi. Nadanie rzeozywistej rangi takiej 
przy wyżej przytoczonej sposobności, zależne 
jest u jednorocznych ochotników, którzy po 
złożeniu egzaminu na oficerów rezerwowych

odbywa się ta wielka ewolucya, a my 
uporczywie trzymamy się pojęć schola- 
stycznych, zakrywając oczy na prawdę.

Powieść polska przedstawia się teraz 
w niekorzystnem świetle. Praw da we­
wnętrzna, moralna, została z niej, w prze­
ważnej liczbie wypadków, niemal w zu­
pełności w ygnana; natom iast forma i 
prawda zewnętrzna rozpanoszyły się w 
niej na dobre. Do powieści biorą się u 
na? Indzie, którzy nie odczuwają jej mo­
ralnej siły, ale umieją wysubtelizować 
jej formę. I stała się nasza powieec 
(z wyjątkami, ma się rozumieć, i to wy­
jątkam i wybitnymi) tbatrem maryonet^k, 
grających nieustającą komedyę miłości 
salonowej, czy — nie salonowej...

Odrodzenie powieści naszej je s t ko­
nieczne i nastąpić musi. Potrzeba, aby 
krytyka i społeczeństwo poddały zasa­
dniczej dyskusyi kwestyę etycznego zna­
czenia powieści; potrzei a, aby pisarze 
jak  najgłębiej rozważali życie rzeczywi­
ste i odtwarzali je  nie ze strony prawdy 
zewnętrznej, lecz w jego najwyższych 
objawach m oralnych , rzec można — 
w jego „napięciu" etycznem ; potrzeba, 
aby nie wynoszono w górę i nie popie­
rano takich autorów, a zwłaszcza auto­
rek, które traktują powieść i życie 
lekko.

Należy uważnie, a głęboko zastano­
wić się nad pytaniem : „czemże ostate­
cznie jes t powieść ?“ 77. S.

pozostają nadal w służbie, od stosunków 
w etacie czynnej służby, u tyoh zaś, którzy 
przechodzą do rererwy, od zapotrzebowania 
na wypadek wojny.

Rozporządzaniem z d. 15. bm. zarządził 
pan minister wojny, iż przy sztabie pułku 
kolejowego i telegrafiozuego ma byó utwo­
rzona adjutantura techniczna.

P rzen iesien ia . Dyrekcya poczt i tele­
grafów przeniosła ofioyałów pocztowyoh: 
Stanisława Serwatowskiego z Krakowa do 
Lwowa i Alojzego Charanzę z Kałusza do 
Białej, a asystenta pocztowego Józefa Ru­
szczy okiego z Białej do Krakowa.

Obiad. Wozoraj odbył się u marszałka 
ks. Sanguszki obiad, w którym wzięli udział 
minister Jaworski, namiestnik hr. Badeni, 
ks. arcyb. Issakowioz, Ls. metropolita Sem- 
bratowicz; posłowie: Abrahamowicz, dr. Ho- 
szard, dr. Wer<szczjński, Stanisław hr. Tar­
nowski, Stanisław hr. Stadnioki, dr. Skał- 
kowski, Józef Męcinski, Roman hr. Potocki, 
Brykczyński, dr. Romer, Szczepanowski, Ro- 
goyski, hr. Koziebrodzki, ks. Kowalski i dr. 
Sawozak.

K om Dya szk o ły  Indowej, czyniąo 
zadość żądaniom nauozycieli szkół przedmiej­
skich, rozdała w grudniu 1894 r. biednym 
dzieciom w szkołach na Kulparkowie, Kle- 
parowie i Zniesieniu, 6 bund, 20 ubrań 
uszytych przez grono pań szkoły ludowej, 
14 chustek i 8 par butów (dar prywatny). 
Do szkół tych uczęszczają przeważnie dzieci 
zarobników dniowych, których rodziny wsku­
tek zimowego bezrobocia, cierpią głód i nie­
dostatek. Wobeo ioh nędzy i potrzeb, pomoc 
z którą przyszła szkoła ludowa, jest tak 
małą, że rozszerzenie tej działalności jest 
rzeczą konieczną (celująoy uczeń w szkole 
Kleparowskiej nie uczęszczał do szkoły dla 
braku ubrania, na wezwanie komisji przy­
szedł boso, bez czapki, w nbranin swej sio­
stry). Prośby ze szkół na Zamarstyuowie i 
w Bóbrce są dotychczas niezaspokojone dla 
braku fundnszów. Koło lwowskie wobec in­
nych ważniejszych zadań szkoły ludowej, 
małą tylko sumę może na ten cel przezca- 
ozyó. Tylko zainteresowanie się szerszej pn- 
bliczności może naglącym potrzebom zadość 
uozynić. Wskutek tego komisja, zajmująca 
się zaopatrywaniem w odzież ubogiej dzia­
twy szkolnej, udaje się z serdeozną prośbą 
do Panów właśoicitli sklepów bławatnych 
oraz obuwia, żeby przyszli z pomocą ofia- 
rująo resztki materyałów i tiochę obuwia. 
Z taką samą prośbą zwraca się też do za­
możnych rodziców prosząc o przenoszone u- 
brania i obuwie ich dzieci. Resztki mate­
ryałów, stare ubrania nie mające prawie 
żadnej wartości w pojedyńozych domach, ze­
brane razem, uszyte, przerobione, mogą ubrać 
i ogrzać wiele biednej zziębniętej dziatwy. 
Zwracamy też uwagę Szanownej Publiczno­
ści, że za wkładkę 1 guldena rocznie, mo­
że każdy zostać członkiem towarzystwa szko­
ły ludowej nie przyjmując zresztą żadnych 
obowiązków. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
żeby w bieżącym roku w stuletnią rocznicę 
ostatniego rozbioru, jek najszersza publiczność 
poparła czynnie rozwój tego towarzystwa, 
którego celem jest zakładanie i rozwój szkół 
ludowych polskich.

Wszelkie zgłoszenia przyjmnje z grz-- 
cz nośni sklep Wgo Feliksa Kowalskiego, Ry­
nek 1. 6.

O w zroście  m o cars tw a  ro sy jsk ieg o  
mówił wczoraj poseł Józef Popowski w Ko­
le literackiem wobec nader licznych słucha­
czy, wśród których prelekcya obudziła pra­
wdziwe zajęcie. Poseł Popowski znznaczył 
na wstępie, że Mosk. Wiedomosti z po­
wodu śmierci Wilhelma I. zamieściły arty­
kuł pt.: „Dwudzieste stnlecie należy do nas". 
Otóż prelegent rozbiorowi tego pełnego sa- 
molubstwa moskiewskiego zdania, poświęcił 
swój odczyt. Porównując cyfry statystyczne 
d'.tyczące ludności wielkich mocarstw w Eu­
ropie od początku bieżącego wieku widzimy, 
że kiedy Rosya liczyła w 1812 r. 45 mi­
lionów ludności, Austrya i Niemcy miały jej 
57 milionów. W r. 1859 Austrya : Niemcy 
miały razem 75, a Rosya sama 75 milio­
nów, dziś wreszcie Austrya i Niemcy liczą 
86, a Rosya 117 milionów. Idąc dalej w kie­
runku porównań, dochodzimy do wniosku, 
że przewaga Rosyi nieustannie rośnie. Pod 
względem przestrzeni Rosya obejmuje 22 
milionów kw. kliutr. i jest większą, niż dwie 
o.ęści świata razem wzięte (Europa i Au­
stralia) o 4 miliony klmtr., dalej o 40 razy 
większą, niż Auatro-Węgry i o 30 razy 
większą, niż Niemcy. Z kolei omawiał p. P. 
cele polityki rosyjskiej, która dąży w Azyi 
do zdobycia Indyi, w Europie zaś do opa­
nowania Konstantynopola. Wobec fakLu. że 
zamiary Rosyi dadzą się osiągnąć tylko 
wbrew interesom państw środkowo-europej- 
skich i Wielkiej Brytanii, można wysnuć 
stąd zdaniem prelegenta wniosek, że cele te 
nie dadzą się przeprowadzić na drodze po­
kojowej. Następnie wyjaśnił p. P., w jakim 
stopniu Rosya była niebezpieczną dla Euro­
py w ciągu bież. wieku.

Dopiero od kongresu berlińskiego pojął 
fiismark niebezpieczeństwo grożące Europie 
i zawarł przymierze z Austryą, do którego 
następnie i Włoohy przystąpiły. Wobec dzir 
siejszej sytuacji politycznej i obecnego usto­
sunkowania mocarstw — środek ciężkości 
polityki państw europejskich przesuwa się 
na wschód. Wszelkie wystąpienia Rosyi od 
początku wieku nie odpowiadały ani trochę 
pojęciu jej wielkośoi — należy też nie roz­
paczać, ale sile fizycznej przeciwstawić mo­
ce moralne i ekonom.czae. P. Prelegentowi 
podziękowali słnchacze za piękny odozyt go- 
rącemi oklaskami.

W alne zgrom adzenie klubu poozto 
wego, zapowiedziane na wczorąj do lokalu 
własnego stow. w hotelu Źorża, nie odbyło 
się dla braku kompletu i zostało odłożone 
do niedzieli popoł.

D rugi egzam in rządow y na poli­
technice lwowskiej złożył z budownictwa 
machin p. Adam Artur Kościeleoki 
* K radzieże. Dmytro Burdon, parobek 
piekarski, skradł jednemu z czeladników 
pugilares z kwotą 21 zł. i zbiegł ze tłnżby.

Przy ul. Krakowskiej 1. 1 okradł Wiktor 
Perkus szafkę wystawową złotnika M. Rob- 
szitza. Złodzieja przytrzymano w gal Banku 
kredytowym, gdy przyszedł zastawić srebrną 
tytonierkę i zegarek. Uwięziony tłumaczy 
się, iż do kradzieży popchnęły go głód i 
nędza.

Pani S. D. dała Iwanowi Tnłobowi za­
kupioną bieliznę i sztukę płótna z pnkoe- 
niem, aby za nią odniósł do domu. Iwan

jednak nciekł i bieliznę sprzedał, jak twier­
dzi, tylko dlatego — że stracił p. D. z oczu 
i nie mógł jej odszukać.

P ięć  zL  znalazła krawczyni Genia Ger- 
stler przy placu Krakowskim. Zobaczył to 
„kupiec" Mojsie Seidenwerk i odebrał jej 
piątkę, twierdząc, że on ją właśnie przed 
chwilą zgubił i dawał jej znaleźnego 1 ct. 
Tymczasem zgłosiła się za chwilę prawdzi­
wa poszkodowana, — kupca więo areszto­
wano, atoli nie znaleziono już przy nim piąt­
ki, którą widooznie podrzucił lub starannie 
ukrył.

E legancko ubrany żebrak ukradł
w sklepie p. Kropiowskiego suknie wartości 
52 zł. Elegancki żebrak skorzystał z przy­
bycia innych gości, którymi się p. K. zajął 
i ulotnił się ze sklepu niepostrzeżenie.

Podrzutek. Wczorąj popołudniu robo­
tnik Mikołaj Kaozkowski, zajęty uprzątaniem 
śniegu, znalazł w ogrodzie realności przy 
ul. Zakątnej 1. 3, zwłoki dziecka płci mę­
skiej, ubranego w czerwoną sukienkę. 
Wdrożone doohodzenie wykazało, iż dziecinę 
ż y w ą  podrzuoiła ubiegłej nocy Sala Hooh- 
berg, osoba niemoralnego prowadzenia się a 
śmierć dzieoięoia nastąpiła skutkiem za­
marznięcia.

Now e stow arzyszenie żydow skie. 
Piszą nam : Po kilku konferencjach, odby­
tych w czasie zeszłorocznej i obecnej sesji sejm. 
posłowie: dr. Emil Byk, dr. Filip Frucht- 
man, dr. Bernard Goldman, dr. Arnold Ra- 
poport i dr. Maurycy Rosenstock. zawiązali 
po porozumieniu się z kilkoma innymi wy­
bitnymi posłami sejmowymi komitet pomocy 
dla biednej ludnośoi żydowskiej w Galicji. 
Kumitet ten się onegdaj ukonstytuował i wy­
brał p. Rapoporta swym przewodnieząoym, 
p. Byka zastępcą przewodniczącego i p. Gold 
mana swym skarbuikiem. Impuls do zawią­
zania takiego komitetu pomocy dały powta­
rzające się w ostatnich latach skargi, po­
chodzące z rozmaityoh stron kraju na wzma­
gającą się nędzę przeważnej części ludnośoi 
żydowskiej, która przybiera groźne rozmia­
ry. Komitet postawił sobie za zadanie dążyć 
do zaradzenia tej nędzy a w szozególności: 
zasięgnąć wiadomości o stosunkach mate- 
ryalnych ludności żyaowsKiej w poszczegól­
nych miejscowościach oraz zbadać warunki 
i sposoby przysparzania pracy i zarobku dla 
biedniejszej ozęści tejże ludnośoi; ułatwiać 
i dostarczać pracy i zarobku dla ludności 
żydowskiej i wskazać gałęzie prac, po­
żytecznych dla i.iej i dla dobra ogółu; 
ułatwiać i dostarczać nauki zawodowej dla 
młodzieży izraelickiej w kierunku przemy­
słu, rękodzieł i rolnictwa; wreszcie udzielać 
pomocy materyalnej dla podźwiguieuia ludno­
ści żydowskiej w pracy na polach powyżej 
wskazanych. W wykonaniu zadania powyżej 
podanego komitet przedewszystkiem roześle 
kwestyonarz do wszystkich osobistości w kra­
ju, będąoych w możuości udzielenia wiado­
mości pożądanych; zanim komitet otrzyma 
odpowiedzi na kwestyonarz, które będą mu 
służyły za podstawę do działalności, posta­
nowił już obecnie zaopiekować eię tkackim 
przemysłem tałesów (rytualnych chustek do 
modlitwy) w Kołomyi, który niegdyś kwi­
tnący, obecnie znajduje się w zupełnym u- 
padku ze szkodą setek ludzi pracujących. 
Komitet w tym celu zaangażował juz uzdol 
nioucgo i fachowo wykształconego tkacza, 
którego osiedli w Kołomyi, aby dawał tam­
tejszym tkaczom praktycznych wskazówek i 
dążył do ulepszenia wyrobów kołomyjskich. 
Również ustawi komitet w Kołomyi wzoro­
we warstaty taackie, które odpowiadają wy 
mogom dzisiejszej Dchniki. DziałJuość ko­
mitetu będzie przeto uzupełnieniem podej­
mowanych u nas usiłowań w kierunku po- 
dźwignienia siły ekonomicznej kraju.

„R y cerz  p rz em y c iu " . W miesiącu 
listopadzie przybył do Krakowa z zagranicy 
niemłody już mężczyzna, przyznający Bię do 
najlepszych sfer towarzyskich. Mieszkał 
w pierwszorzędnych hotelach; w jednym 
z nich przybrał nazwę Ottona Mullera, dra 
medyoyny z Loudynu, w innym Ottona hra­
biego Miillera, kapitalisty ze Szwajcaryi. 
Głównym celem pobytu rzekomego hrabiego 
Mullera było przeprowadzenie przygotowań 
do zawarcia związku małżeńskiego z młodą 
posażną panną w okolicy, przyczem szło 
Mullerowi głównie o uwolnienie się od przed­
łożenia wymaganych w takim razie niezbę­
dnych legitymacyj. Zabiegami swoimi w tej 
mierze i zagaakowem nazwiskiem zwrócił 
uwagę policji; przekonano eię niebawem, iż 
jest lo ta sama osobistość, która przed laty 
uwijała się w Galicyi pod nazwiskiem ba­
rona Ryszarda Rose.

Aresztowano go w chwili wyjazdu i prze­
prowadzono nader rozległe dochodzenia; sam 
aresztowany odmówił nietylko wszelkich wy­
jaśnień, ale dla wprowadzenia w błąd po­
dawał fałszywe najsprzeczniejsze okoliczności. 
Ostatecznie stwierdzono ciekawą a mętną 
historyę życia rzekomego lirabiego Miillera 
i różne jego czyny, stojące w jaskrawej 
sprzeczności z kodekBem karnym. I tak oka­
lało się, że w roku 1876 wstąpił jako go- 
izelnik pod nazwisKiem Karola Fraucisikł 
Rosso do służby u barona Jerz-go Sctiwueli- 
heima w gubernii chersoński*-j w Ro»yi; 
zyskał zaufanie barona do tego stopnia, iz 
la ł mu nieograniczone pełnomocnictwo do 
prowadzenia interesów. Ncstępstwem tak nie 
ograniczonego zaufania było w krótkim cza­
sie, albowiem już w czerwcu 1877 roku, 
ogołooenie barona z całego ruchomego i nie­
ruchomego majątkn. Był to pierwszy efekto­
wny występ p. Rossego; nie licząc poprze­
dnich drobniejszych sprzeniewierzeń. Postę­
pek z baronem Schwacbhcimem zaprowadził 
Rossego do więzienia w Mizabetgradzie, 
skąd wszakże udało mu się ucieo przed 
ukończeniem śledztwa.

Po wydobyoiu się w ten sposób z wię­
zienia, zjawił się r. 1879 w Grzymałowie 
w Skałackiem z paszportem francuskim na 
nazwisko Ryszard barou Rosen. W początku 
1881 r. przybył do Wrocławia jako poddany 
rosyjski i przedłożywszy sfałszowane doku- 
menta, wyłudził od tamtejszego rządu kra­
jowego obywatelstwo pruskie na nazwisko 
Joachima barona Rość, W lutym 1882 zja 
wił się znów w Grzymałowie, gdzie prowa­
dził gorzelnię przez ozas krótki, a wtedy 
legitymował się paszportem pruskim jako 
inżynier Joachim baron Rose i paszportem 
rosyjskim, jako kapitan Joaehim Rość. —
Z Grzymałowa przeniósł się do Chlebowie 
wielkich w powiecie bobn-ckim, gdzie w do- 
braoh hr. Alfreda Potookiego zajmował się 
fabrykacyą drożdży; okazał się jednak nie­

udolnym i polecono mu poprestu wyjechać. 
Jakiś czas potem jeszcze bawił w Tarnopolu 
i we Lwowie, żyjąo szumnie. Specyalnośoią 
jego było zbliżanie się do niemłodych a bo 
gatycb panien pod pozorem małżeństwa i 
wyzyskiwanie ich w haniebny sposób. — 
W tymże czasie woiskał się wszędzie w lep­
sze towarzystwa. Zjawił się tukżo w Tarno­
brzegu i ofiarował swoje usługi tamtejszemu 
zarządowi dóbr do przerobienia gorzelni; 
oferty jego nie przyjęto. Tam zamieszkał u 
jednego z urzędników podatkowych; miesz­
kanie opuścił potajemnie, nie zapłaciwszy 
za takowe, ani za pożywienie przez czas 
dłuższy -, wprawdzie zostawił kuferek, ale 
ten był napełniony cegłami i kamieniami.

Po epizodach galicyjskich wypływa na 
wierzch r. 1884 w... Persji. Tu w Kwietniu 
pujął za żonę będącą tamże na misjach sio­
strę Franciszkę Wilden, ewangeliokiego wy­
znania, pochodzącą z Poznania, a wystauą 
tam celem propagandy religijnej. W lipcu 
tegoż roku przybył ze swą żoną do Krako 
wu i zamieszkał przy ulioy Batorego 1. 24 
Pozyoya jego była tu niezupełnie jasna; 
twierdził, że ma zamiar kupować dobra, 
w toku rozmowy zupełnie zbytecznie zasła­
niał się nazwiskami ziinych i szanowanych 
tutejszych rodzin, jako bhskioh znajomych 
Dnia 5 sierpnia tego roku wymienione zo­
stały w kantorze tutejszego banku gilicyj- 
skiego dla hanlln i prze aysłu trzy ban­
knoty po 50 funtów szterlingów (1900 zł.); 
banknoty okazały się później fałszywymi, a 
rysopis wymieniająoego je mężczyzny zgadza 
się z rysopisem Roiego; co szczególniejsza 
zaś, że Rose tego samego dnia Kraków 
opuścił.

W trzy miesiąoe potem znajduje się Ro­
sę w Louisrille w Ameryoe; tu postarał się
0 Iegalizacyę swego małżeństwa z panną 
Wilden. Następnego roku mieszka w Chi­
cago, gdzie przychodzi na świat syn, któ­
remu nadano imiona: Wilhelm, Aleksander, 
Emil. W początku 1886 r. przjjechał Roać 
z żoną i dzieckiem do Berlina, a ponieważ 
właśnie wówczas toozyła się sprawa o wy­
danie go Rosyi z powodu oszustwa, popeł­
nionego na szkodę bar. Schwachheima, przeto 
zostawiwszy żonę i syna w Berlinie, sam 
uciekł, poprzednio jednak wyłudził od matki 
żony 15.000 martk i doprowadził rodzinę 
Wildenów do materyalnego upadku. Opusz­
czona przez męża, znalazła pani Rose posa­
dę w domu ks. Reuss; po niejakim wszakże 
czasie Rose przybył po żonę, zabrał ją wraz 
z dzieckiem i uwiózł ze sobą pod pozorem 
podróży do Ameryki. Od tej chwili znika 
ślad jego żony. Do Ameryki przybywa R ,sś 
uż bez niej i zaciera podstępnie ślady swe­

go małżeństwa, przybiera bowiem sam nowe 
nazwisko Ottona hr. Miillera, syna zaś roku 
1892 kazał przeohrzcić, nadając mu imię 
Aleksander i podająo zupełnie inną matkę.

Otto hr. Muller zjawia się roku 1893 
w Europie i odbywa liczne podróże po 
Szwajcaryi i pierwszorzędnych miejscach ką­
pielowych; mimo późnego wieku około 60 
lat wraca do dawnego systemu łudzenia 
panien małżeństwem, tytułem hrabiowskim
1 ogromnym majątkiem; dopomaga mu do 
tego pewna elt-gancya i ogromny spryt. 
W podróżach tych towarzyszyły mu nia 
ustannie skrzypce Stradivariusa z r. 1698; 
grał na nich wybornie i to b j ł  tak ie  jeden 
ze środków trafiania do serc kobieoych. — 
Roku 1894 bawił w '1'renczynie i tam na­
wiązał kroki do małżeństwa, które go spro­
wadziły do Krakowa, gdzie zbladła jego 
gwiazda i zamiast na ślubny kobierzec, za­
prowadziła go w sobotę do tamtejszego domu 
karnego. Śledztwo może przynieść jeszcze 
dalsze rezultaty.

K ro n ik a  m y ś liw sk i. W Lubieniu 
wielkim majątku bar. Adolfa Bruuiokiego, 
odbyło się w tych dniach polowanie, na 
które przybył z Wiednia także książę Ko- 
burg. Próoz niego i gospodarza uczestniczy­
li w łowach Jan ks. Sapieha, St.fan hr. 
Szembek, rotmistrz baron Gablenz, Koustan 
ty, Seweryn i Julian Bruniccy, St. Jędrze- 
jowicz, dr. Ziembicki, St. Niezabitowski, 
starosta Tchórznicki, Jan Brener, Stan. Bal, 
Stefan Janko i notaryusz Henze. Ubito w 
dwóch dniach 11 dzików, 11 kozłów, 58 
zajęcy, 1 lisa.

Ze Z b a r a s k i e g o  piszą nam; W je­
dnym z najpiękniejszych majątków na Podo­
lu, w dobrach hr. Władysława Baworowskle- 
go Germakówka, w kniejach między Dnie­
strem a Zbruczem położonych, odbyły się 
polowania w dniach 14., 15., 16. i 17. b. 
m. W 12 strzelb na 1660 strzałów zabito 
mimo odwilży, mgły iście londyńskiej i de- 
szczn: 7 dzików, 12 rogaczy, 4 lisy i 668 
zajęcy. Śmiało przypuścić możua, że przy 
sprzyjającym, m nźnjm  powietrza, padłoby 
dwa razy więcej zwierzyny. W owej krainie, 
wedle wieszcza naszego, „mlekiem i miodem" 
niegdyś płynącej, zastała dziś już tylko 
dla myśliwych pociecha i to zawdzięczać 
należy właścicielowi, nie szczędzącemu sta 
rań i kosztów na podniesienie zwierzostanu 
w swoich dobrach. D duć jeszoze musze, ie 
padł tam wspaniały okaz puhacza. M  K.

Ohchóil narodow y. Dnia 26. bm. o 
godz. 9. rano, odbędzie się w Rohatynie 
staruDiem tow gmin. „Sokoł" nabożeństwo 
żałobne za poległych w powstaniu Darodo- 
weni z r. 1863 obroń ;ów Ojczyzny.

Z Bóbrbl piszą nam: D. 23 bm. od­
był się w kościele parafialnym w Bobroe 
ślub ordynata na Wysuozoe p. Tadeusza 
Czarkowskiego-Golejewskiego z panną Kle­
mentyną Rndnicką, córką znanej literatki 
Zofii z Mrozowickich i śp. Teodora Lis 
Rndnickich ze Strzałek. Kościół był rzęsi- 
śoie oświetlony i przybrany gustownie w zie­
li ń i ohorągiewki o barwach narodowych 
polskich. Młodej parze pobłogosławił miej­
scowy proboszcz ks. Józef Tyli, który prze­
mówił serdecznie i podniośle do nowożeń­
ców, wskazując obowiązki względem Boga 
i Ojczyzny, ciążąoe na rodach znakomitych 
w kraju. Panna ml >da znana z urody, wy­
glądała prześlicznie w stroju ślubnym, przy 
boku narzeczonego przybranego w pyszny 
strój narodowy. W strojach narodowych wy­
stąpili również pp.: Klemens hr. Dzieduszy- 
cki, Zygmunt i Zdzisław Rudniccy, Mała­
chowski, Witołd Niezabitowski, Stanisław 
Wybranowski. W licznym orszaku weselnym 
próoz wyżej wymienionych zauważyliśmy 
matkę panny młodej panią Zofię Rudnicką, 
drużki panny Zofię i Helenę Rudnickie, ma­
tkę pana młodego Wiktoryę z Mycielskich 
Czarkowską, Konstantych i Antoniów Czar­
kowskich, Koelerów, Małachowskich, Mrozo­

wickich, Zygmuntów i Stanisławów Rudni­
ckich, panią ze Skrzyneckich Kulczycką 
z córką, Annę z hr. Dzieduszyckich hrabinę 
Wolańską, Witołdową Niezabitowską, Stani­
sławową Wybranowską, Maryę Hipolitową 
Czajkowską z synami Henrykiem i Adamem, 
Jana Czajkowskiego z Piełmczan, Zenonów 
Rojeków, mecenasa Henryka Szydłowskiego, 
dr. Bronisława Longchampsa, p. Czarnoiyń- 
ską i wiele innyoh. Kościół był po brzegi 
zapełniony publioznośoią z miasta i okolicy, 
a cmentarz kośoielny zalegały tysiączne tłu­
my ludu wiejskiego, przywiązanego bardzo 
do rodziny Rudnickich. Porządek w kościele 
był wzorowy, dzięki ochotniczej straży ognio­
wej z Bóbrki. Przejście od ołtarza aż do 
powozów wysłane było dywanami i oświe­
cone bengalskimi ogniami.

Po ślubie zajęła młoda para starożytną 
kolasę zaprzężoną w cztery dziarskie szpaki, 
a reszta uczestników w kilkudziesięciu po­
wozach podążyła za niemi do pełnego pię­
knych od 300 lat trądycyj dworu w Strzał­
kach — gdzie po zwykłych ceremoniach 
powitalnych zasiadło całe grono do wy- 
kwitnego obiadu. W czasie uczty wznie­
siono mnóstwo toastów n*. cześć nowożeń­
ców i wybitniejszych członków obu skoja­
rzonych rodów. Z pomiędzy tyoh toaatów 
zasługują ze względu na piękną formę, 
głębszą myśl i swadę oratorską, toast pier­
wszy na cześć państwa młodych, wniesiony 
przez wuja panny młodej Mrozowickiego i 
toast w imieniu kolegów szkolnych p. Ze­
nona Rojeka, tudzież wierszem ułożony toast 
„Koohajmy się" p. Witołda Niezabitowskie- 
go, wygłoszony z werwą i zapałem.

Po obiedzie wśród m.łej pogawędki za­
bawiano się wesoło do 3 godziny nad ra­
nem. Do utrzymania wesołości przyczyniały 
się wieloe bardzo udatne improwizacje wier­
szem p. Karola Małachowskiego. U wjazdu 
do dworu byłu piękna brama tryumfalna 
z inicjałami nowożeńców a oały park e- 
świetlony lampionami i smolnymi beczkami. 
Podczas przyjazdu pp. młodych zgromadzo­
na cała gmina przed dworc 'm, wznosiła ra- 
dośne okrzyki „niech żyją* i , mnohąja 
lita* tudzież bito z moździerzy, co się po­
wtórzyło w ozasie toastów.

W ciągu dnia nadeszła niezliczona ilość 
pism gratulacyjnych i pr/esało 200 telegra­
mów. Między inuymi od p. Filipa ZalesKie- 
go i rodziny Włodzimierzów, Stanisławów i 
Augustów Dzieduszyckich, Stanisławów Po- 
lanowskich, Tadeuszów Cieńskich, Romanów 
Puzynów, Aleksandrów Sadowskich, Juliu­
sza hr. Tarnowskiego, Bolesława Dwernic­
kiego, Marchwickich, Aleksandrów hr. P i- 
nińskich, Szumlańskich, Berezowskich, Je- 
łowickiej Olgi, Edwardów Podlewekieh, He­
leny hr. Golejewskiej, Bronisławów i Zdzi­
sławów Ujejskich, Kornelów Horodyskich, 
Mieczysławów Marynowskich, pani Moraw­
skiej, Hipolitów Bohdanów, Tytusowej Kie- 
lanowskiej, Strzeleckiej, Edwardów Kozickich, 
baronowej Stahel, J. hr. Tyszkiewicza, Ab- 
garowiczów, Siemiginowskich, Z. Pietruskie- 
go, Osiecimskiego, Emilów Toroąiewiozów, 
itd. itd. Nadto prawie od wszystkich kole­
gów szkoloyoh ordynata, którzy razem z ni ul 
w roku 1871 ukończyli gimnazjum, wszyst­
kich oddziałów Towarzystwa „Rodziny", 
którego jest prezesem, od róznyoi) Sokolich, 
atraay oobtrtmcijob ogniowych, księży pro­
boszczów z dóbr ordynackich, Rad> gmin­
nej w Czarnym Dunajcu, od wszystkich To­
warzystw i korporacyj z Nowego-Targu, 
gdzie nowożeniec był starostą, od oficjali­
stów i innych.

Nie można nie wspomnieć o bardzo roz­
rzewniającej chwili kiedy w dzień ślubu 
w pełndnie stanęli przed paDną młodą naj­
dawniejsi koledzy szkolni pana młodego i 
brata pauiy młodej, Kaaimierza Rudnickie- 
go, pp. dr. Bronisław Longchamps i Zenon 
Rojek i wręczyli jej w imieniu wszystkich 
kolegów prześliciny kosz żywych kwiatów, 
arcydzieło sztuki ogrodniczej , wykonane 
przez p. Wolińskiego ze Lwowa, priyczem 
pierwszy z Dich wygłosił okolicznościową 
mowe, która obecnych do łez poruszyła.

Na trzy dni przed ślubem w cerkwi w 
Stizałkach odbyło się uroczyste nabożeństwo 
na intenoyę państwa młodych. Po nabożeń­
stwie dziatwa szkolna i cała gmina śniada­
ła narzeczonym życzenia i d iry. Nąjstarszy 
wiekiem włościanin zwróciwszy się do pana 
Czarkowskiego-Golejewskiego rzeki z d*i- 
wną prostotą: „Słyszeliśmy, że pan jesteś 
bardzo dobry — dajemy ci więc naszą pa­
nienką w nadziei, że będzie szczęśliwą, ko- 
°haj ją jak my wszyscy ją  kochamy".

W piątek wyjeżdżają nowożeńcy do sie­
dziby ordynackiej w Wysnozce na dłuższy 
pobyt.

Z P rze m y ślan  donoszą nam, ił w Wy- 
żnianach nieznany sprawca dcauł się ubie­
głej nooy do zamkniętego mieszKania pro­
boszcza W. Puchalskiego i otworzywszy 
biurko skradł pugilares z kwotą 150 zł.

Z Sofii telegrafują. Wczorąj napadnięty 
został na ulioy były urzędnik Mutkurow, 
brat szwagra Stambułowa, znanego genera­
ła. Kiedy strzelił dwukrotnie do napastni­
ków został przez policję uwięziony. Mntku- 
row twierdzi, że go w więzieniu pobito.

O F I A R Y .
Na gimuazyum polskie w Cieszynie zło­

żyli: wyższa szkoła dnblańska 25 z ł, niższa 
szkoła dublańska 8 zł. 50 ct.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w so­

botę „Łucya % Lammermoorn" wielka ope­
ra w 3 aktach Doniietti'ego. Pierwszy go­
ścinny występ panny Julii Biondelli, oraz 
występ pp, Aleksandra Myszugi, Juliana Je- 
romina i Józefa Szymańskiego. W niedzie­
lę o godzinie 7 i  do 4  „Zbójcy" tragedya 
^  5 aktach Fr. Szyllera. Wieczór o godzi­
nie ‘/i do 8 po raz pierwszy „Kazimierz 
Wielki, kroi chłopków i Btnzda" sztuka na­
rodowa ze śpiewami i tańcami w 3 aktach 
Mąjeranowskiego. W poniedziałek po raz 
piąty „Madame Sans-Gena* komedya w 4 
aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau, w 
przekładzie Kazimierza Ehrenberga.

Sezon operowy zaczyna się powoli bar­
dzo ożywiać. Przyjazd panny Julii Biondelli, 
cenionej koloraturowej primadony przyczyni 
się bardzo do urozmaicenia repertoaru. Al- 
uajwięk8ze zajęoie budzi zapowiedź w yike
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ienia opery PucciDiego pt. „Manon Leecou" 

która właśnie w Warszawie odniosła wielki 
tryumf. Z opery tej odbywają się codziennie 
próby. Nie moina również odmówić uznania 
skompletowaniu bardzo ładnego ensamblu 
operowego, na który si adty się takie siły 
jak : Aleksauder Myszuga, Julian Jeromin, 
Julia Biondelli, Salemea Kruszelniokn i Jó­
zefa Oarnioli. Jest to ensamble godny ka­
żdej sceny stołecznej. Codziennie odbyw^ą 
się próby ze sztuki Sudermana pt. „V?ai.:a 
Motyli

Zwracamy uwagę na jutrzejsze popular­
ne widowisko narodowej sztuki pt. .Kazi­
mierz Wielki, król chłopków i Bnfżda“.

.Madame Sans G0ne“ g™ną będzie vi 
przyszłym tygodniu trzy w ? -____________

Lwów d. 24- stycznia.
(9 posiedzenie 6 sesyi> psryodu).

W uzupełnieniu sprawozdania z wczo 
raj^zego posiedzenia sejmowego dodajemy, 
że poseł Teliszewski w dyskusji ogolnej 
nad sprawozdaniem komisji szkolnej o 
wniosku rządowym, tyczącym się zmiany 
niektóry ca postanowień ustawy o wła­
dzach nadzorczych miejscowych i oKrę 
gowych. illk. szkół ludowych, krytykował 
projekt rządowy i wysypywał PrZHC‘"  
paragrafom, uarócającym »P*yw . 
szkome: miejscowej i „  nadzói nad szao- 
łami ich władzy podległem i, wreszcie 
protestował przeciw jakiejkolwiek zmia- 
ni“ w organizacyi Raa szkolnych miejsco­
wych.

Wiceprezydent Rady szkolnej kraj.
p. B o b r z y  ń s k i  polemizował wstę­
pnie z zarzutami podnoszonymi przez 
nowcow poprzednich i wyraził zdziwie­

nie wobec ich taktyki. Skarżą się na 
wmlką liczbę analfabetów, a nie chcą 
organizacyi nadzoru szkolnego, tylko 
pragną, al y zostało jak jest. Tymcza- 
seu reforma nadzoru szkolnego jest ko­
nieczna; w dzisiejszym ustroiu nadzoru 
szkolnego są takie braki, że w wielu miej­
scowościach właśnie dla nich nie można 
nawet było wcale szkół zorgan.zowat. 
Mówca zbijał następnie wywody P- 
lisowskiego i w końcu wyjaśniał, - 
nowa ustawa nadaje Radom szkolnym 
miejscowym wieikJa jednolitość i mina 
organizacyę. a prMwodnic*ący Rady sta­
nie się odtąd nie tylko przewodniczącym
w obradach, aje or APDem wykonaw­
czym. 6

Po przemówieniu p. Bobrzyńskiego 
ks marszałek dla óJ ionej pory przer­
wa! dalszą dyskusyę pooz„m odczytano
ieStZ Z a ' T k P- Adama J ę d r z e jo w i^
o objęcie akcyą krajową budowy kolei 
Rzeszów, DynoWt Rozwadów.

Następne posiedzenie w sobotę o go 
dżinie 11 rano.

Csta tnie wiad-onwś o ■
D zienn ik i p « uf t« io w e  w j ś r u -

ijow aly  nasze  a r ty k u ły  w sp raw ie
s tu d e n tó w  w y d a lo n y e tt ’■
F j  - ^ W o n s t r a c y t  nn 
[n isk ieg o , a  „ ie po  ję ty c h  *>  ‘f
te jszy e li zak ład ó w  n a u k o « ™ h , do 
z n a c z e m a  ^  e u ro p e jsW '* 0 ' Od 
j.ięc iu  d „ i n a  . J e n  C te„  ,a m  te-

m at w  ro ż n y ch  t r lk o  s ło w a01'  rzecz
n , le ja  i w z a jem n ie , o d czu w ając  po- 
t iz e b ę  p o p a rc ia  sw y ch  a rg u m e n tó w ,
‘f J ?  s ię  n a w z a je m , J»l  
c h c ia ły  g w a łt , ,wt)iJe p rz ek o n ać  czy- 
te lm k o w , że n ie  z jed n eg o  /.ro d ła  
w szy stk ie  w y w o d y  w y p ł y ń -  Za 
n iespodziew any  ro zg ło s  te n  -  0 
,le ° , s a m a  h a z i t e  N ar. d o ty czy , 
w A m y ś m y  im  b y ć  ty lko  w dzię- 
c z n i —  nie m o żem y  a to li p o w s trz y -  
m a? s i? od  u w ag i, że, s t a r c e  sie  
w y k a z a ć  n a s z a  zb ro d n ię , sam i n a j­
d z iw aczn iej k o m en tu jąc  n asze  e n u n - 
cy a c y e  i p o d su w a ją c  tym że tak ie  

ja k  c z y n ią  to p o szczeg ó ln y m  
u tw o ro m  p o e ty ck im  w y d a w c y  p ism  
zb io ro w y ch  s ła w n y c h  a  z m a r ły c h  
d aw n o  W ieszczy —  p o w ta rzam y  —  
sam i szk o d ę  p rz y n o sz ą  s p o łe c z e ń ­
s tw u , o o c h ram an iu  k tó re g o  ty le  
p iszą.

Z asad n iczo  n a  m io tan e  p rz e c iw  
n a m  n a p a śc i , —  p rz y cze m  p o d n ie - 
s iem y  to glówn©  złe, k tó re  n ie - 
W ątp liw ie  i p ro w in e y i naszej i c a ­
łe m u  n a ro d o w i n a sz e m u  is to tn ie  
szk o d z i, a  od p e w n e g o  c z a su  g h  . 
b o k ie  u  n a s  k o rz en ie  za p u śc iło  — 
o d p o w iem y  w  ty c h  d n iach  w y c z e r­
p u jąco . N ie cz y n im y  teg o  dziś  w y ­
łą c z n ie  z teg o  p o w o d u , żc n ie  c h c e ­
m y  m ów ić za sad n iczo  w  cz a s ie  n a ­
m ię tn ie  p ro w a d zo n e j z ta m te j s t r o ­
n y  p olem ik i,  a b y  p rz y p a d k ie m  n ie  
d a ć  s ię  u n ie ś ć  ró w n ie ż  n a m ię ­
tn o śc i. Z azn aczy ć  ty lko  m u s im y , 
że o p o n en c i n a s i  z n a jd u ją  s ię  o 
ty le  w lep szem  p o ło żen iu , ż< o m a- 
w ia ja  a r ty k u ł  n asz  sk o n fisk o w an y , 
tak , iak g d y b y  n ie  b y ł  u le g ł  ko n ­
fiskac ie , p o d czas , g a y  m y n ie  m o­
żem y  go p rz y to c z y ć , aby w y k a z a ć  
p rz e w ro tn o ś ć  a rg u m e n tó w  p ism  p ó ł- 
u rz ę d o w y c h .

dział Narodnej pod wudzą p. Romań­
czuka skasował był drogą zamachu po­
przedni le g a ln y  centralny komitet wy­
borczy, Więc wet za wet.

bór uzupełniająoy posła do l^oy 
iranych R ady państw a z  kuryi 
roh posiadłości, okręgu wybor-
Rzeszów-Rolbuszowa-Niako Lań- 
nobrzeg-Ropozyoe rozpisany zo- 

dzień 18. lutego.

R usski Inw alid  donosi, że dwaj buł­
garscy majorowie Grujew i Wankow 
przjjęci zostali do armii rosyjskiej w ran 
dze podpułkowników ; Grujew zamiano­
wany został naczolnikiem stołu w sztabie 
głównym, Wankow zaś przydzielony do 
artyleryi fortecznej w Kronsztadzie. Obaj 
są emigranci osławieni.

Nowoje W remia  donosi, że Bułgarya 
zamy ,la zrobić ostatni krok do przebła­
gania Rosyi. Dymisyonowany pułkownik 
Kesiaknw, rusuofil, ma być powołany do 
ke-ęcia, i zaopatrzony w pieniądze aby wy­
badać w Petersburgu, czyby tam przy­
jęto deputacyę bułgarską. Na czele jej 
ma stanąć metropolita ruszczucki Grze 
gorz, zręczny dypiemara a oraz .in try ­
gant klasyczny8, który już księcia pogo­
dził był z metropolitą tirnowskim Kle­
mensem. Jestto doniesienie podejrzane

H. Szuwałowowi, jen e ra  guberna to ­
rowi warszaw skiem u, przedstaw iała  się 
onegdaj wojskowość, duohow ieństw o 
itd . Najciekawszem  dla nas je s t  p r z e ­
m ó w i e n i e  hr.  S z u w a ł r w a  do ks. 
aroyb. P o p i e l a .  Wedle urzędow ego 
kom unikatu  Warsz. Dniewnilca pow ie­
dział hr. S zuw ałow :

-W itam  w najprzew ielebniejazej o- 
sobie pańskiej oałe duohow ieństwo 
rzym sko-katoliokie k ra ju , pow ierzonego 
mojemu zarządow i. W iększość ludno- 
soi tego  kraju, panow ie, n iety lko  ozoi 
w was sług i o łtarza Chrystusow ego, 
ale i uw aża was za swoich przewodui- 
ków duohownyoh. D latego pr zedew szyst- 
kiem  liczę na  w asze najszozersze po- 
paroie moioh usiłow ań do w szechstron­
nego rozw oju sił m oralnyoh tego  po­
g ran icza  i u trw alen ia w ludzie jasnej 

nadomośoi jeg o  nierozerw alnego zw ią­
zku z naszą w ielką Rosyą,“

Telegram  nasz z P e tersb u rg a  poda­
je, że Nowoje W remia  w zm ienionej 
wie loe sty lizaoyi przem ow ę w spom nia­
ną zam eszoza

B ilo  p ro testu je  p rzeciw  utw orzeniu  
tra ln eg o  ru sk iego  kom itetu  w ybor- 
go  n arod ow ców  bez udzia łu  N arodnej 
iy i p. R om ańczuka, ty m cza sem  wy*

Z  s o j m ó - w .

Ł in c  d. 25. stycznie.
W  sejmie górno-austryackim  p. Wein- 

mayer zażądał uchw alem a ponownie 
pezolucyi, dom agającej się przywróoe- 
n ia sz koły w yznaniowej. L iberał dr 
B ahr sprzeciw iał się tem u i dowodził! 
że m oralno-religijne wychowanie a a 
bezpieczone je s t także w dzisiejszych 
ustawaoh szkolnyoh. B iskup ks. Doppel- 
bauer powoływał się na  opinię śp. ks. 
kardynała G anglbauera o szkole dzi­
siejszej, k tóry  wykazywał, że tylko po­
większenie nauk i religii w szkołach 
może być bronią przeciw  stronniotwu 
wywrotu. Mówca wniósł przeto, aby 

izzu łoczuie rozpooząó z m in iste ry rm  
oświaty rokowania oo do rozszerzenia 
niedostatecznej dziś nauki relig jj w 
8zkołaoh ludowy oh i wydziałowyoh. 
w niosk i te  przekazano kom isyi szkolnej.

B erno  (mor.) d. 9. stycznia.
W sejm ie m orawskim  m otywował 

wczoraj staroozech Z&ozek w niosek 
swój o u tw orzeniu  ozeskiego uniw er­
sy te tu  na Morawie. Wniosek ten  prze­
kazano kom isyi szkolnej.

P ra g a  d. 25. styoznia. 
Sejm  czeski obradow ał wozoraj 

nad pozw oleniem  na sprzedanie ban ­
kowi krajow em u tych parcel g ru n to ­
wych, n a  k tó rych  stało  dawniej dźe 
skie m uzeum . Młodoozesi sprzeoiwiali 
się energioznie udzieleniu tego pozwo­
len ia z powodu, że bank krajow y z a ­
m ierza odstąpić kilka paroel g ru n to ­
wych na dojazd do niem ieckiego ka- 
8 jn«, a Niemcy zajęli w spraw ie zni« 
sienią stanu  w yjątkow ego stanowisko 
nieżyczliw e w obeo Czeohów. Sejm  n- 
ohw alił zezwolić na sprzedaż, <o w y­
wołało p ro testy  i hałasy  na ławaoh 
młodocze8kich.

T e l e g ^ a r a y -

W iedeń  d. 25. styoznia.
Nieustająoa komisya dla prooedury 

cyw ilnej obradow ała na wczorajszem 
posiedzeniu o ustaw ie wprowadczej do 
prooedury cywilnej. Na następnem po­
siedzeniu przyjdzie pod obrady ustaw a 
wprowadoza do norm y jurysdykcyjnej

W i  d cń  d. 25. styoznia
R adca sekcyjny w m inisterstw ie

sprawiedliwości p. ° trzy mal
krzyż żelaznej korony H. klasy.

W iedeń d. 2-5. stycznia.
U siło w a n io m  B u łg a ry i, ab y  o b e c ii j  

zatarg  czysto  ek on om iczn ej natury, spro­
w adzić  na p o le  p o lityczn e , stan ow czo  
sp rzec iw iła  s ię  A ustrya.

B udapeszt d. 25. styoznia.
700 do 800 robotników bez pracy 

zebrało się na jednej z tutejszych ulic i 
śpiewając marsyliankę przeciągało przed 
niektóremi fabrykami. Tłum chciał także 
manifestować przed gmachem parlam en­
tu, lecz został przez policyę rozprószony.

B u d ap esz t d. 25. styoznia.
M inister-prezydent Banffy i m in ister 

skarbu LuLacs udają dziś wieozorem na 
k ró tk i oza8 do W iednia.

B u k are sz t d. 25. styoznia.
Z powodu udziału w ostatn ich  roz- 

ruohach włośoiańskich n a  M ołdawie 
w ydalono stam tąd  sześoiu cudzoziem- 
oów.

P reszbnrg d. 25 stycznia. 
T utaj ponow nie kandyduje do Izby

posłów m in ister spraw iedliw ości E rde- 
d y ; s tronn ic tw o  niepodległości staw ia 1 wany armatnim prochem

przeciw  niem u k andyda tu rę  F ranoiszka 
Kogsyita.

B erlin  d. 25. stycznia.
W parlam enoie sek re tarz  soanu Mar- 

sohall miał goduą uw agi mowę o po­
m yślnym  w pływ ie handlow ego tra k ta ­
tu  z Rosyą. S tronniotw o narodow o-li- 
beralne popierało go widooznie w tej 
sprawie.

Wedle doniesienia z  W arszawy, 
Szuwałow pracuje nad reform am i g o ­
spoda rozo-ekonoinicznem i.

Na staoyach kolejow ych w K róle­
stw ie polskiem  znowu m ają  być zapro­
wadzone polskie napisy .

B e r lin  d. 25. stycznia.
Urzędowy Reichsanzeiger d o n o si: 

„Im port memieoki do B ułgaryi podle­
g a  na  następujące dwa la ta  cłu w arto  
ściowemu po lO1̂  m arki (zam iast do­
tychczasow ych 8 1/* m arki). Podw yższe­
nie to opiera się po upływ ie anglo 
bułgarskiego trak ta tu  handlowego na 
konw encji austro-bułgarskiej, w któ 
re j praw a także Niemoy na podstawie 
uejwyższej faw oryzacyi w stępują“. —

iiałożonej osobno oprócz cła akcyzie 
Reichsanzeiger nie wspomina, skąd  wno­
szą, że rząd  niem iecki je j nie uznaje.

Beri. Tagibiałt ogłasza następujący  
półurzędowy tu reo k i k o m u n ik a t: P e ­
wne pism a memieoki i podały w iado­
mość, jakoby nowy p atry arch a  arm eń­
ski Ism irlian w K onstantynopolu  na 
zebraniu notablów  arm eńskioh o au to ­
nomicznym rządzie A rm enii mówił. 
W iadomość ta  z  m ętnego pochodzi źró­
dła. P a try arch a  Ism irlian z pewnośoią 
nie dopuści do poruszania w mowie 
spraw  takich, i rzecz to  sm utna, że 
pism a niemieokie tego  rodzaju  zm yśle­
niom przy stęp d a jąu.

B e r l in  d. 25. styoznia. 
Uporozywie utrzym uje się pogłoska, 

że hr. H erb ert B ism ark o trzym a posa­
dę am basadora w P etersburgu  (już Ca- 
priy i m iał m u ofiarować posadę am ba- 
sadoreką), a nadto  zięć ks. Bism arka- 
hr. R antzau  o trzym a posadę posła w 
Ham burgu, aby oórka m ogła być blizk ą 
ojca (F riedrichsruhe leży niedaleko 
H am burga).

C entralny  kom itet niem ieckiego Zw ią­
zku rękodzielników  zwołał w alny wiec 
do Halli na 21. kw ietnia.

Petersburg d. 25 styozma.
Do Nowoje W remia  donoszą z W a r­

szawy, iż podjzas przyjęcia kato lick ie­
go duchowieństwa, Szuwałow m iał się 
w yrazić do arcybiskupa Popiela: W i­
tam  pana jako naczelnika miejscowego 
katolickiego kleru  i mam nadzieję, iż 
dopomożesz m i do kierow ania n im  w 
duchu uozuó wiernopoddańczyoh ula 
tronu i w poozucm jedności z obszer 
niejssrą waszą ojczyzną.

B e lg rad  d. 25. stycznia.
Król, k tó ry  dzisiaj do B iarritz  do 

m atki w yjeżdża, zam ierza w Paryżu, 
gdzie złoży tak że  w izy tę  Faurem u, n a­
kłonić G araszanina (posła serbskiego 
w Paryżu), aby p rzy  pomocy postę­
powców g ab in e t utw orzył. Król zam y­
śla się żenić, p rag n ie  więo poprzód 
ułożyć stosunek  m iędzy swym i rodzi­
cami i sk łonić ioh do pojednania , oze- 
go zresztą  i sp raw a dy n asty  i wym aga. 
Król powróoi z poozątkiem  marca, i do 
ttg o  ozasu wybory do skupozyny, jak o  
też w szelkie ważne ak ta  rządowe odło­
żone zostały.

F ra n k fu r t  d. 25. stycznia.
F rankf. Ztg. donosi z Belgradu, że 

Mikołaj C hnsticz, syn m in istra  prezy­
denta m ianow any został posłem w B u­
kareszcie, zkąd  się M ijatowioz przenie­
sie na posadę posła w Londynie.

W edle Frankf. Ztg. odbyły się w po 
niedziałek w koszarach wojsteowyoh 
w całych Niem czech poszukiw ania za 
pismami socj alislyoznem i ; przetrząsano 
k u fe r k i ,  ‘izaty, u b ió r ,  naw et papier, 
w który pakiety bywają zawijane. Jak  
słyobać, n igdzie nie znaleziono nio po­
dejrzanego.

P a ry ż  d 25. s tyczn ia1 
Misya B onrgeois’a, utw orzenia nowe­

go gabinetu, nie powiodła się z  powo­
du trudności oo do w ybrania m in istra  
skarbu. P rezydent Faure m iał dalsze 
narady z różnem i polityoznemi osobi­
stościami i dziś m a on powołać kogo 
innego i poruozyó m u m isyę utw orze­
n ia  gabinetu .

P a ry ż  d. 25 s ty 0^ * 1
D ziennik i donoszą, że praw dopodo­

bn ie  pow stanie gab inet Loubeta.
P a ry ż  d. 25. styoznia. 

P rezyden t Faure pow ierzył złożenie 
gab in e tu  p. Ribot.

Ateny 25 stycznia.
Minister} um wreszcie ukształtowało 

się. Nowe wybory do Izby zostaną roz­
pisane na dzień 17 marca.

A teny  d. 25. s ty c z n ia
Praoe parlam en tu  zawieszono na 

ozternaśoie dni, aby rządow i dać czas 
do zorganizow ania słnżby przed roz­
w iązaniem  Izby.

Londyn 25 styczniu.
Wczoraj w nocy wyleciał w powie­

trze przy ujściu Tamizy statek nałado-
Z załogi nie

zostało ani śladu. Na pokładzie miało 
się znajdować czterech Judzi i mały chło­
piec okrętowy.

B ruksela  d. 25. styoznia.
Sooyaliści w Izbie znów nowy skan­

dal wywołali. Poseł soeyalistyczny Van- 
derre lde  nazw ał m iu istra -p rezy d en ia  
bezozelną osobistością.

B ru k se la  d. 25. styoznia.
Pogłoski o a b d y k a c ji króla uważa­

ne tu  są w kołach urzędow ych jako 
żart niesmaczny.

W aszyngton  d. 25. styoznia.
Sprawozdanie kom isyi Izby posłów 

poleoa przyjęoie projektu , znoszącego 
oło dyferenoyonalne od cukru  (w m yśl 
życzenia A ustryi i Niemiec).

Diiał ekonomiczny.
— Z p rzem y słu  naftow ego. Przed 

paru dniam i donosiliśmy, iż w naszym  
m ieście zaw iązała się now s w jlka  
spółka naftow a z kapitałem  nakłado­
wym  400.000 zł. pod firmą : Mę' inski, 
Płooki, Sroczyński, Suszyoki i Spółka. 
Obecnie w inniśm y dodać, że w dniu 
17 bm. odbyło się pierw sze zgrom a 
sfe^nie spółki, na k tórem  p rze  ak la­
m ac ję  w ybrano prezesem  p. Józefa 
M ęoiskitgo, aastępoą tegoż p. W łady­
sława Płookiego. D y rek c ję  powierzono 
w ręoe znanego i na polu przem ysłu  
naftow ego bardzo zazłużonego p. Ta 
deusEa Sroczyńskiego. Sam i założyoie- 
le złożywszy 105 000, uchw alili dopeł­
nić k ap ita ł zakładow y 400.000 w kład 
kami przystępującyob do spółki człon­
ków, w yznaczając na jn iższy  udział na 
500 zł. Roboty w iertn icze zam ierzają 
rozpooząó w chwili, g dy  k ap ita ł ozna­
czonej z gó ry  wysokości dosięgnie.

Niezależnie jednak  od tego roboty 
przed wstępne spółka już rozpoozęła za ­
kupywaniem  terenów, z k tórych  kilka, 
doskonałe przedstawiające szanse, już 
zukontraktowała. W obec w ielkiego k a­
pitału  zakładowego, a w skutek tego  
zm niejszonego ryzyua, wobec powszech­
nie znanych i w kraju  wysooe szano­
wanych firm antów i założycieli, w re­
szcie wobec powierzenia kierowniotwa 

doświadczone ręoe p. Tadeusza Sro 
czjńsK iego, nie u lega wątpliwości, że 
kapitał zakładow y udziałem  członków 
wkrótce dopełnionym  zostanie, a  spół­
ka z błyskiem  prom ieni wiosennych 
roboty w iertn icze rozpocznie.

W i. I .

— K o n c e s ja  na budowę wąskotoro­
wej kolei od Żytomierza do Berdyczowa 
została zatwierdzoną.

— Renowacya gal. banku dla han 
dla i przem ysłu w Krakowie. W spra 
wie tej piszą z Krakowa do K urjera  
W arszaw sltugo: „Przed kilku mies.ą a- 
mi zaznaczałem pogłoski o projektowa­
nych układach z kapitalistami belgij­
skimi w sprawie ohjęcia koucesyi mają­
cego tu swoją siedzibę galicyjskiego Ban­
ku dla handlu i pneraysłu . Układy nie 
doszły do skutku, natom iast podjęto wa­
żne usiłowania ku renowacyi tej insty- 
tucyi finansowej, statutem swoim obej­
mującej szeroki zakres działania. Zawią­
zał się komitet obywatelski, na którego 
czele stoi Andrzej hr. Potocki z Krze­
szowic, a zadaniem grona osób, należą­
cych do tej akcyi, jest podwyższenie kapi­
tału zakładowego Banku do ^woty dwóch 
milionów zł. i rozpoczęcie k m p an ii w 
ramach statutu. Oprócz h r. Potockiego, 
działają w tej sprawie: Andrzej hr. Za­
moyski, dr. W łaJ. Lisowsk. prezes Izby 
adwokackiej, hr. Baworowski, kupiec Jan  
Fiszer, Zdzisław Włodek, Maurycy Stra 
szewski i inni

— R u ch  osobow y i to w aro w y  na 
kolejach państwowyoh. W edług  osta t­
niego w ykazu gen. dyrekoyi kolei pań­
stw o wyoh przewieziono w miesiąou 
g ru d n iu  br. n a  w szystkich lin iach wła- 
snyoh i we własnym  zarządzie kolei 
państw , pozostająoyoh, — ogółem osób 
2,370.836, ton towarów 1,966.554, do­
chód z przewozu osób i pakunków wy 
niósł 1,260 709 zł., z przewozu towarów 
4,702.962 zł., ogółem 5,953.661 zł. — 
W  porów naniu z grudniem  roku 1893 
ogólny dcc bód wzmógł się o 527.649 zł. 
W czasie od 1 styoznia po konieo g ru ­
dnia 1894 r. wpłynęło z ruohu osobo­
wego i pakunków 21,214.609 zł., z r u ­
ohu towarowego 66,895.960 zł., razem  
78,110.569 zł. W tym  sam ym  okresie 
ozasu r. 1893 wyniósł dochód t  i noka 
osobowego i pakunków 19,770.764 zł., 
z ruohu towarowego 53,656.520 zł., ra ­
zem 73,327.284 zł., czyli że ogólny do­
chód w porów naniu z rokiem ubiegłym  
wyk azuje zw yżkę 4,783.286 sł

  Petersburg 25. styoznia. M inister
W itie wydał kom unikat przeciwko zby 
tniej spekdaoy i na giełkach rosyjskich, 
w którym  wywodzi, że w ostatnich 
ozasach bardzo wiele spekulowano na 
akoyaoh zakładów pryw atnych, przez oo 
oena tyoh akoyj ciąg le zm ieniała się, 
w ogóle jednak  się podnosiła. R ząd  
m usi więc ostrzedz publiczność, że 
w tej g rze  przew ażnie w iększa liczba 
gra jących  naraża się na  straty .

— M onopol sp irytusow y. 'W reszcie 
sp raw a ta , rozw ażana tylko na ankie­
cie Tow. rolniczego krakow skiego i Tow, 
gospodarskiego gal. w ypłynęła u nas 
na  szersze pole dyskusyi. W  sejmie, 
jak  wiadomo z wczorajszego spraw o­
zdania, poseł S k a l k o w s k i  postawił 
wniosek, k tóry  w sobotę 26 bm. obszer­
nie um otyw uje, aby Se,m  polecił W y ­
działowi krajowemu zbadaniu njem nyoh 
skutków , jaaim i zagraża budżetow i 
krajow em u i budżetom  gm innym , ewen 
tualne zaprowadzenie państwowego mo 
nopolu spirytusowego. R ów nocześnie 
tal że lw owska Izba handlow a i prze 
m yślowa zarzą Iziła dla om ówienia spra 
wy monopolu spirytusow ego zwołanie 
ankiety , złożonej z produoentów wódk 
i handlarzy, niem niej też z reprezentan­

tów insty tucy j w spraw ie tej in tereso­
wanych. A nkieta ta  odbędzie się we 
środę d. 30 bm. o godz. 10 rano w sali 
posiedzeń laby , plac H alick i 1. 10, a 
obradować będzie na podstaw ie kw e­
sty onaryusza , k tóry  zaproszonym  do 
udziału został rozesłany.

— P o w ia to w a  ka^a o szczęd n o śc i 
w D o lin ie . Bilans za r. 1394. S t a n  
c z y n n y :  (centy opuszczone). Pożyczki hi­
poteczne 97.611 z ł , skrypta dłnżne 83.890 
zł., gminne 1.736 zł., na zastawy 195 zł., 
reszta pozycyj czynnych 2.119 zł., gotówka 
3.883 z ł , raz^m 242.279 zł.

S t a n  b i t r n y :  wkładki 236.259 zł., 
procenta przfenośne2.037 zł., c z y s t y  z y s k  
3.982 zł., i »zem 242.279 zł. Obrót kasowy 
886.764 zł F u n d u s z  r e z e r w o w y  
9.485 zł.

Wiadomości
Lwów, dnia 25. stycznia 1895.

Akcje za sztukę : Kolej ga' Karola Ludwika 
od2J0 zł. m. k. 217 — do 220—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 2971— do 300'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 448-— do 
460’—. Banku kredyt, galic. po 20^ zł. w. a. 
— Jo 215 —.

L is ty  ra s taw n e  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/„ Ins. w 40 lat. 101-30 do 102-—. 5%  z 10<7 

110-30 do U l 1—. 47*% los. w 50 lat.prem. 
1 00 - -  

51 lat
do 100-70. Banku krajowego 47j°/o los. w 

61 Laó 1OU-50 do 101-20. B„ ku krajowego 
- 57 la .. 97- -  do 97-70. Towarz, kredyt, gal. 

siunsk . 40/„ fi. emisja) 58-50 do 99-—. 4%  los. 
' 97-5o do 98-20. 4%  Iga. w 5b-latachw 41'/, l a t

97-30 do 98-—, 47A los. w 52 lat. ••— do

Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj 
nego 4%  97-50 do 98 20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  102-— do — . Kom. banku 
Krajowego 5°/0 w. a. II. em, 102’00 do 102-/0. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do — ■ 
47,°/,, 100-00 do 100-/0. 4'/„ z roku 1891 96-80 
do 97-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. 1 
roku 1893 97-30 do 98 —.

Losy: Lcsy miasta Krakowa 26'— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45"— do 43-— .

M onety. Dukat cesarski 5-81 do 5-91. Napo 
leondor 985 do 9-95. Półim peryał 10-10 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny :-27-— do 1-33 —. Rubel 
rosyjski pap.erowy 1-32 80 do 1-34'—. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-10.

WieÓeL d. 25 stycznia.
(Telegra-n Oaz. Nar.)

Po zamknięciu gieidy południowej notowano: 
Kredyty 414-12, węgierski bank kredytowy 
504-25, anglobank 183- - ,  landerbank 284- ko­
leje państwowe 395-25, lombardy 104-75, eibethal 
274-50, akcye tytoniowe 232'—, alpiny 95-60, 
renta majowa 100-75, węg. renta złota 124-30, 
węgierska renta koronna 99'15, austr. rem a ko 
ronna 101-—, losy tureckie 75-70, unionbank 
315-75, marki —"—, ruble —"—.

B erlin  d. 25. stycznia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie 
kredyty *50-40 (412-93), lombardy 43'25 (104-09), 
węgierska renia ziota 102.25 ęi„4-50), węg. renta 
koronna 219-50 (133-57). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaozają porown_wczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Pat i+Ot.

F ra n k fu r t d. 25. stycznia
(Telegram Oaz A a r  )

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338-75 
(414-14), lombardy 87-50 (104 79), węg. renta 
złota 102-49 (124-09). węgierska reuta 

(-•  -).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„H otel europejsM “
(we Lwowie, plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszera staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość ucz nić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert SzkcwTcn i Sp.

włańć. Hotelu Europejskiego 

P o k o je  od 80 ct. poc7:ąw£'jry.

N a  s p r z e d a ż .
M ajątek z iem sk i, 930 kw. m. obszaru, 

kilka mil od Lwowa, przy kolei i gwcińcu 
poł., z inwentarzem, obciążony długami iii - 
poteczryini.

M ajątek z iem sk i, ,200 kw. m. o b lan i 
w powiecie brodzkim poł., grunta wybornej 
jakości skomasowane, bndynki w doskona 
łym stanie, obciążony długim  hipotecznym.

M ajątek z iem sk i, 219 kw. m. obsza­
ru, w powiecie bnbręckim, obciążony długa­
mi hipotecznymi ponad połowę ceny kupna ;

K am ien ica  trzypiętrowa z wolnymi od 
podatku latami, przynosząca przeszło 10 pr.- i. 
obciążona długit-m kasy cszezędności, w środ­
ku miasta położona;

K am ień ica dwupiątrowa na przedmiot 
ściu Gródeckim położona, przeszło 9 la- 
w Ina od podatkó*, przynosząca do 10% 
dochodu, obciążona pożyczką bankową w 
kwocie 12.000 zł. za cenę 20.000 zł.;

Do w y d z i e r ż a w i e n i a  z a r a z
F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilom, oddalony, 

70 kw. m. obszaru, czarnoziem z inwenta­
rzem żywym i martwym, poczta i stacya ko­
lei w miejscu.

Bliższych wiadomości udzieli z grzeczno­
ści kancelarya adwokata dra W. B a ł a b a -  
n a i dra A. V o gl  a we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

m m
Poszukuje

i i

koronowa

Wietlen dnia 25. styeraia. Fłacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 6 7) do 0-—, pszenic i na je-iien 
0-—, na maj-czerwiec 6"S., żyto na wiosnę 5s78, 
owies na wiosnę 6 22, kokumdza no czer­
wiec 6‘52, rzepak n3 sierpień-wrzesłe i 1130.

Wiedeń 25. stycznia. Sjiirytus kontyngento­
wy 15-70 do —■—.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 25. stycznia.

Hotel Europejski. Guilia Biondelli i 
Ernestyna Blondel z Mt dyolanu, Józef Jacob- 
sobu z Krakowa, Moritz Klein z Budape­
sztu, ks. Karol Kaniowski ze Stanisławczy- 
la, Jan kaniowski ze Stanisławczyka, K. 
Suchodolski z Równego, Zygmunt Choro- 
meuski z Królestwa poi.. Mieczysław Mary- 
nowski z Pawłowa, Manrycy Machueak z 
R-.yczki, P. Raucb z Kołomyi.

Hotel Zoria. M. hr. Ostroróg-Gorzeń- 
ska i O. br, Kozitbrodzka z Chlebowa, T. 
hr. Dzieduszyeki z Niesłuchowa, B. hr. 
Stecki z Nadycza, R. Puzyna z Zahaypola, 
St. Zwolski Z BrynicC, J. Jodk z Podola 
ros., W. Mac Gaivey z Gorlic, K. Klein 

Wieseldurga, E. Tyrmau z Pesztu, J. 
SteniL z Wrocławia, Z. Sfatt z Torunia.

Hotel Centralny. St. Lipski i Nehre­
becki z Wołynia. Szczepański i Dunikow­
ski z Bcłszowic, W. Żurowski i W. Raci- 
corska z Poddniestrzan, J. K!ibzl z Wie­
dnia, J .  Drayer, J. Stańkowski z Drohoby­
cza. F. Taranowski i J. Kiciński z Padha 
jec, F. Miller z Rawy.

przed rogatkam i, od 10 do 20 morgów 
za gotówkę, Oferty pod adresem W. Z. 

Redakcja Gazety N a r o d o i ; Lwów.

- O Z K L m  POCiĄGOwy
ebowięzujący od 1. maja 1894

(Cześ It^oKsh).

{»ow>»*3jjeA Wczoraj po południu 
mieliśmy pogodę, dziś rano po-

| oz-o-
e w po

Stiut 
w nocy 

chm urno.
Barometr opada.
Stan bąromei'--! »rt.s , kowany d 

mu morza bvł d-tis •> i go/Gin 
łudnie /49 -.uni

Prognoza m- dobę d. 26  stycznia br. 
(od północy do m-łi-o-y V v'v)r.u bcór.i- >o 
do k ierunku południow o-zachodni, o » s -  
duirj prędkości 2 5 m sok.

Ś redn ia  tem peratura doby pozostanie 
około — 6i,0, niebo będzi przew . zachm u 
rzone, a  w zględna w ilgotność pow ietn t. 
około 85%.

Opad, śn ieg  nieznaczny.

D o  L w o w a
przyr ii odzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-1*r, o iey pr. 
Tarnów (tylko od* fi 
do włącznie *' jg) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kiyniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 16 , do , ł |B 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoczysk i Bro­
dów lia dworzec gł. 

Podwołoczysk i Bro­
dów na Podzamcze 

Suezawy
Kusiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Cbyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Cbyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

I Poi m Pociąg
j pospieszny <>30bjwy

3-08 6-01 936 6 « 9-sn
6-01 3-36

9-36

6-46
"

0-st

6-01

■ • g-.ar.

9-10 IS4Ó
. ■ • 6-4«

2-43 102: 9-46 ■

2-34 9-49 9-21 5-55
1016 8-13 1-03 7-»
10 “ , 8T3 .

1-U3
6-21 .

• ' 15-24 5-21 •

9-40 1 2 «
2'38 • ■

9*3

Pociąg
pospieszny

Dziś dnia 26. stycznia; 
SS. Otec. w S.

P o l.karpa. —

-7- &

Ball-Seirtensfoffc von 35 kr.
bis fl. 14 ,6 5  per Meter — sowie sc liw arze, 
w eisse und fa rb ig e  Henneberg-Seide von 35
r -/• a *. Per Meter — glatt, gc-i

streift, Karrie-t, gemustert. Damaste etc. (ca. 240 
Terach, l/ual. und 2 j 00 v/-rsch. Farb n, Dcs- 
sing ete.) Porto- und steuerfrei ins Haus. — 
Muster umgehend. Doppeltc* Briefporto nach 
der Schweiz. 67
Scillen-Mnlien G. Henneberg (k. u. k. Hofl.) Ziirich.

Zo L w c w a
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
W rocławia, Berlin;.) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar- 
d ó w  lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj*

Nadbizezia i Tarno­
brzegu 

Podwołuczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczyek i Bro­
dów z dw. Pdzameze 

Suezawy 
Uzortkuwa
H usiaiynapr Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bcpbó-1 

metbu u. S. i taudyna 
Radowiec 
Kimpoiuug 

-okala 
Bełżca
Borydawia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca 
P esz t; i Cbyrowa p.l 

__Stryj
Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Prebonowa i 

Chyrows przez Stryj 
Stryja i Skolego

4 ra g a . Godziny, podkreś ono czarną linijka, 
oznacz.aja porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 39 rano.

W b iu rze  in fo rm acy jn i m e. k. austr. kolei 
pań»:w. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3t 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o 
krężr.yeh, dowolnie zcslawialnyeb zeszytów do ja 
zdy. taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon 
kowym. Informa-yo w sprawach taryfowych 
przewozowych.

l o c i ą g
osobowy

3-00 10-46 5*6 1111 7-si
■ 1046 5-S • 7 ; ł

. 10-46 . . 7-Sl

, . 5-*« .

. 7-40 .

• JO-46 5-86 •

6-44 3-20 10-16 10J6 .

6-58 3.32 10-40 M-*.a
6 51 10-51 3 'dl 11 04
bó l , 3 31
6-r.i • ■ • 11-00

• 10-51 . H-06

6-511
G‘51 iO-r.i • 11-ne
6-51 , 3 31
• c 56

u -  r;i2

7*1

• •
i?  I ł n  

6 16 10-26

6-16 7-40
I • 10-26 7-46 •

10*f t
8-41 1 . *
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Tylko co wyszła z druku 
broszura p. t.:

Pacierz
i

zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez

k « .  I T i r .  H i .
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami. 

Cena egz. 2 et., 100 egz. złr 150.
Nakład Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. I M O M O

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli pro­

dukcji Dojkowskiego, bardzo plen­
ny i zawierający od 23 do 25-5°/o 
skrobi, sprzedaj/ folwark Twierdza 
po złr. 2 80 z workiem loco stacja 
Mościska w je s ie n i , lub złr. 3'20 
na wiosnę. Zgłoszenia przjjm uje 
Zarząd dóbr Twierdza p. C h o ro śn i 
ca , dokąd zapas sta rez j. 6o07

H e r t o a t a
z pierwszej rek i, chińsko-rosyjsira, po złr, 
5 , 4, 3-50, 3," 3-50 f.int. Oki uchy aroma­
tyczne po złr. 1-75 i po złr. x'30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Ł apszyn, łłrze- 
żany. '  485

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o i8 w y r a ż a .

SAMOWARY rosyjskie mosiężne, tomba­
kowe i niklowe od złr. 8 — do 45-—. 

Łyżki z alpaii. złr. 6'50, z chińskiego sre­
bra 14-—, łyżeczki z alpaki 3 20, z ch iń­
skiego srebra złr. 7’— za tuzin, poleca 
1’io tr  C h rząs to w sk l, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (uaprzeeiw ka­
tedry).

BA L! B A L ! B A L ! 50 sukien poszuku­
je handel Jaszezyszyna w gmachu te­

atralnym. 5 1 7

BIU R O  W YW IADOW CZE Chorążczy 
zna 6, jest z calem urządzeniem z po­

wodu wyjazdu właściciela do wydzierża 
wienia. 5i<i

Wd o w i e c  w średnim wieku , posiada­
jący majątku 60.000 w kamienicach 

we Lwow.e, dla braku znajomości poszu 
kuje żony panny lub wdowy bezdzietnej,! 
inteligentnej, z posagiem lO.uUO. Adres :! 
W arszawianin, Lwów restante. 5131

CK ZĘD NIK  bankowy, ukończony pra­
wnik z praktyką rafiową, poszukuje 

zajęcia w godzinach popołudniowych lub 
wieczornych od godziny 3 po połuuniu po­
cząwszy, jako sekretarz , korespondent itp. 
lub też w kancelaryi bądź adwokackiej, 
bądź notaryainej. Biiższa wiadomość, w Ad­
m inistracji pisma. 482

i *0 SPR ZED A N IA  kilkaset są^ów drze- 
wa sosnowego (także partyami). W ia­

domość z grzeczności w Administracji G a­
zety N ar. 478

PR ÓED B A LA M I udziela lekcyj tańców 
dl* pań i panów w osobnyiL godzi 

nach L. M iączyńska, gmach teatralny, I. 
brama z placu (iołuchowskiego, I. pięiro 
drzwi 7. aOU

JlZĄ D C A  EKONOMI* ZNY posiadający 
ł a  studya rolnicze i dłuższą praktyką, 
poleca usługi swe od wiosny ldrU k Adres : 
J. 11. w Kruszelniey, ad Stryj poste rest.

W1/1LHELM 1NA PE N 1H E R Ó W N A  ob­
ję ła  we Lwowie zastępstwo firmy 

„Helena F ritsc h e ||z  Białej, a a  im itac ję ! 
p raw dziw ych  dyw anów  sm yrneńsklclll
i przyjmuje zamówienia na go:owe, jakoteż 
i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co 
dziennie od godz. 2 do 5 po połuduiu, przy 
ulicy Sobieskiego 1. 9, 11. p. 496

T RUMNY metalowe we wszystkich wiel­
kościach, kapy, poduszki, szarfy, wian­

ki , po nadzwyczaj przystępnych cenach 
poleca han iel A. Faliszewskiego w Prze­
myślu. 490

PROŚBA. Wielmożni Państwo, których 
Bóg obdarzył możnością, proszę wspo­

mnieć na liczną rodzinę pogrążoną w u- 
padKu , któr t dziś nie ma eo do ust wło­
żyć, bo skąd, jeśli ojciec już od roku cho­
ry, dyurnista, uprasza o pomoc czułe serca 
którym Bóg nagrodzi. Ignacy Skórski, ul. 
Węgierska 291, w Przemyślu. 516

jf)REMlOVVANE medalami tutki Niemo- 
« jowskiego są wszędzie do nabycia.

\ A U(’ZYC1ELKA Polka poszikujt n- 
mieszif/.eiiia w prywatnym domu. Zgło­

szenia adresować: Maryi. Totstowric, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.-

Os z u s t w o .  Nieuczciwi handlarze wy­
kupują próżne pudełka z moich tutek 

' ygaretowych (odznaczonych medalami na 
IWystawie krajowej) napełniając takowe 
[liehemi tu tkam i, oszukują kupujących , u 
i rzedsiębiorstwo moje narażają na nieobli- 

Jezalue straty. Ch-Mtc położyć tamę tym 
inadużyeiom, przedsięwziąłem energiczne 
Ikro ki celem ukarania winnych, zaś Szano­
wnych moich P. T. odbiorew  upraszam o 
wrócenie u wagi , że gd; etykieta na pu­

dełku jest p rzedarta, tutki nie pochodzą 
!z mej fabryki. 8’. W ierusz Nicmojowski.

IN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Świeży transport

H E R B A T Y
c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

o tr z y m a ł i p o leca  po  c e n a c h  b a je c z n ie  c i.-k icb

H A N D E L  H E R B A T Y

JA1TA BACZYŃSKIEGO
we Lwowie, przy ulicy Akademickiej I. 3

2 kilo Im perial czarnej od złr. 2 '40V, kilo Congo cesarskiej złr. 1 60 
7s „ Familijnej mięsz. „ 180
1/2 „ Melange królewsk. „ 2 —

Vi „ Wysiewek własnych 
z powyższych herbat 1 40

Wszystkie moje herbaty począwszy od najtańszego gatunku od­
znaczają się m iłą aromatyczną wenią i silnie naciągają, tak, iż w ystar­
czy próba %  kii z któregokolwiek ga tunkn , by módz się przekonać 
o niezwykłej dobroci jakoteż bajecznie niskiej konkurencyjnej cenie. — 
Przy zakupcie 2 kig. naraz d a ^  miejscowym 2°], opustu, na prowineye 
zaś wysyłam franco do każdej stacyi.

K U M
Najprzedniejszy prawdziwy bremski Cu ba 

JE m aiku
Ja m a jk a  stary aromatyczny 

„ A nanasow y 
Old A rac  de Goa (biały)

butelka złr. 11 0  
„ 1-30
o i 00
„ 2-40 

2-50
Wszystkie towary korzenne i delikatesy poleca po cenach najniż­

szych jedynie tak i inio

J a n  B a c z y  ń s k i
0394 ulica Akademicka 3.

Nagrodzony za prodakeye grochu złotym medalem aa Wystawie krajowej
Zarząd dóbr Sidorów o p. Husiatyn

sprzedaje 6401

g r o c h  v i c t o e j a
w znakomitej jakośei, na nasbn ie  polecenia godny, palcami wy­
bierany i sortowany specyalnemi maszynmni po cenie 11 zir. 

za s o klg. wr»z z workiem loco Husiatyn.

&

Zaproszenie do subskrypcji na
81890 alcrj wied. M c M s  ani M a p  Bniliii CL1

(Wiener Ziegelw erks & Cottage Baugesellschaft)
Z g ł o s z e n i a  d . o  2 ©  s t y c z n i a  1 8 9 5  p r z y j m n i e

w Londynie w banku Britisk Linen Company 
w Wiedniu w pro w. biurze Towarzystwa, I„ Dorotheergasse 2,

o .—

pod następnymi w arunkam i:

1. Cena subskrypcyjna wynosi L. 1
albo złr. 15 62 za akcye.

2. Wolno cenę składać w ft. sterl., albo
w walucie austr.

3. P rzy zameldowaniu należy 6 szylingów
ang. lub złr. 3 75 a w za akcyę. — 
Reszta 19 szylingów lub złr. 11-87 po 

dokonania repartacyi złożyć na żądanie.
4. Najniższe zgłoszenie musi opiewać na

dziesięć akcyj.
Vienna Brickworks and Cottage Building C°r l.d 

6398 London, 8 Drapers Gardens

Ci k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza 
F E R D Y N A N D  P IE T Z S C H

Lwów, ulica św. Marcina I. II
ma na składzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 me- 

trae powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
T łuczk i, E lew atory do kartofel itp .

Ilew y do palawisk i maszyn. Has?yny rolnicze i

Otworzyłem „
p o ż ą d a n y  w  n a s z e m  m i e ś c i e !

SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW
przyborów do haftu i do krawieczyzny damskiej

pod flrraa

J Ó 2 S F  K O C A B I K
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

P o le c a m  to w a r  ś w ię t y  n ajtan iej
Hafty zaczęte i wykończone, Kanwy, Włóczki, Filozele , Weny prawdziwe ber­
lińskie na pończochy i skarpetki dkg. po 3, 5, 6, 8 et. Bawełny na pończo­
chy, do haftu i kaczkowania D. M C. craw. francuskie. Przybory do krawle- 
czyzny dam skiej: satyny, lewantyny, brukseliny, yrgantvny, baljezy, borty, taś­
my, sznury. Wielki wybór fartuszków czarnych i do prania Perfumy. My dła 

_  U w a g a : Dobieram d) wzorów kolorowanych i niekoloiowanych włóczki i je- 
j  dwabie jako specyalista. — Dla szkół, klasztorów i zakładów stosowny rabat.

P rzed  naśladow nictw em  ch ron i w zór i m arka .

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

ap tek a rza  w S tockeran .

OJ wielu lat wypróbowany ś ro d e k  d ie te ty cz n y  do 
u ła tw ie n ia  traw ie n ia . Usuwa natychm iast zbyteczne 
kwasy żołą 'k iwe. Niezrównany środek do uregulowa­

ni . utrzymania dobrej strawności.
Do nabycia we wszystkich aptekach anstro-węg. monarchii.

Cena pudełka 75 ct.
Wysyłka pocztą przy odbiorze 2 pudełek za nobraniem.

fiłomny Mad: w aptece Juliusza Schaumanna w Stockerau.

Dr. <v. Jagcra Bieliznę normalną
% fabryki W. Bengera Synów 

s p r z e d a j ą  p o  r e n a c h  fa b r y  e z n y c k

DA BRIE 1. & J. CHLEB O WNIK
we Lw ow ie , plac Halicki 1. 3. 6385

E
Oo racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 0-i'’4 A

UCAIYPTUS WODA DO OSI ?
A ustr.-W ęg. p a te n t. — M entlon hono rab le  P a r ts  1878. t, I.

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
C M P a h o r n  przyboczneho lekarza ip. • Iw I ■ « a  Lr Cl a  Maksymilian* I. etc.

Skład główny: Wien, I. Bauernmarkt 3.
Skład we wszystkich aptek u uh , drogueryach i perfa- 

meryach. — Tamże też de nabycia
Wiz. Pasta do ust „Paiitas'1 Br. c M. Patera.

H U )  » B A  T W  s
6283

Congo najszlachetn iejszy  liść  z łr . 2 1 0  za k ilogr . P ecco  Con­
go, łagodn a  z pysznym  zapachem  z łr . o 50 do z łr . 6 za kflogr. 
P aklłng Congo, łagodna, z pysznym  zapachem  z łr . 5 z.i ki Igr. — 
S on ch on g , w ie lk i ,  p iękny liść  z łr .  2 20 do z łr . 5 za kilogram .

rozsyła 
za zaliczką Ik. AHIBL Thee & Rum- 

Importeur, Briinn.

Dla Panów. I
W ynalazek senzacyjny przeciw  osłabieniu  D r. med. Borsodi 
o. i k. wył. uprz. elektro m etaliczna p ły ta ,  odznaczona złotym  
m edalem  w  Paryżu 1889 i dyplom ow ana ^ rzez  Societó M edicin 
du F ran ce  Paris, usuw a osłabienie. P rzyrząd  bardzo przem y­

słowy-, w ystarczy samo noszenie go na ciele.

Główny skład: M e d .  D r .  B O I Ł S O D I
Budapeszt, Trom m elgasse 52.

Broszury gratis i franco. 5968

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

M aszyna do prania
Pnenmatfczn-d ręczna m a s z y n  40 m am a

U jNIDINE
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najm niej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w  św iecie za najlepszą i n a jtań szą  m aszynę do prania.

O dobroci tejże przekouać się można co daia od U . do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lw ów , Teatralna 7.

S p rze d aż  tak że  u  Antoniego Halskiego p lac  Maryacki 9.

Wielka wysprzedaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego:

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 175 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2’50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych ch u stek , rękawiczek zi­
mowych , halek , bielizny Ja g e ra , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka, na stó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następującyih cenach:

500 kap na stuł od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2-50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. U50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1-40 do 2 50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firauek jutowych od zł. 1“2C do U50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do 1-hO.
30 sztuk kołder wełnjano-atłasowych po zł. 5-75.
100 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3-50.
200 koców lam afkneln po 3-4U.
50 sztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

od 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 sl.rzyzoDych iyw&nów na ścianę od 4/50—8.
50 dywanów salonowych po 6-50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
Ta w ysprzedaż sezonow a ty lk o  tak d ługo potrwa, jak  d łu go  pow yższe towary  

na sk ład zie pozostaną.
Z szacunkiem

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak  najrychlej.

Ces. król. uprzywilejowana

smrytoso, M  runo, M w  i
JULIUSZA MIKOLASCHA

W A N T Ę P C Ó  W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze roso łisy , lik iery , sław n e wódki 
p olsk ie, starą starkę, rnm y krajow e jak oteż  i zagraniczne, 

k o n ia k , ś liw ow icę itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny ppirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
100/ioo <1° celów leczniczych. 4964

Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w  bandiu W go E. JEtiedla piao 
Maryacki i w głównym składzie wod mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sławnych

Najlepszy i najtańszy środek prze­
ciw kaszlow i, chrypce, katarze 

i  zaflegm ienlu- 6258
Prawdziwe w paczkach po 20 et. do 

nabycia : w Kołomyi u Jfl. Stenzla, w Ka­
mionce n Karola Pilewskiego, w Uhno- 
wie u K. Kału,.niaekiego, w Dynowie n 
Jana Wodyńskiego, w Samborze u J. Ale- 
ksiewicza, w Stanisławowie u Dr Beila.

K t o  s i ę  c h c e  
ż e n i ć  6W

niechaj się zwróci z całem zaufa­
niem do pnwszechuie znanego a- 
genta Ue. Ro enzweig’a w Buda­
peszcie, Czomóri-ut 50, gdzie z» 
notowane są damy k żdego stanu, 
z posagiem od tysiąca do miliona 
złr. Korespondencya po n :emiecku

Z arząd  dóbr G lin ia n y  poizta loco 
ma. do sp rzed a n ia  z wi sną br. nastę 
pu jąee  g a tu n k i Ł 038g

k a r t o f l i
Piast 23% skrobi j.o zł. 3\,0
Leliwa 22% „ „ „ 3 —
Aurora 18% „ „ „ 2'50
Imperator 16'3% „ „ „ 2 50
Dabevy 19% „ „ „ 280
Oorzelniak 19% n „ „ 2-50

Loco staeya Zadwórze — bez worka. 
Wszystkie gatunki są smaczne do jedzenia 
a plenne i wydatne jako gorzelniane — 
z wyjątkiem „Go:zeln;aka“ nadającego się 

wyłącznie tylko dla gorzelń.
Do sprzedania również nasien „ tymotki 
z ostatniego zbioru, oraz groch „Victoria“. 
Nasiona postały odznaczone na lwowikiej 

wystawie w r. 1894 złotym medalem

Koniczyny
nasiennej, 4500 klg. razem lub w 
mniejszych ilościach poszukuje do 
kupienia wprost od producentów z 
poręczeniem, źe takowa je s t znpeł- 
nie bez kuntanki. Dotyczące oferty 
z próbkami i ostatnia ceną n idsy- 
fać do Głównego Zarządu dóbr 
w Tłumaczu. 6346

Na pączki
Wyśmienity, wydatny i bezwonny 
smalec 1 kilo 62 ct. Słonina grube 
i śliczna 1 kilo 62 ct. Konfitury 

jeden słoik 50 ct.
Tyko w handlu 6327

Leonarda Solec jei ©gro 
w e Lwowie, ni. B a to rego  1. 2.

uniknięcia m ie n ia  ą
puleca firma handlowa

W. CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2

Przyrząd tankow y
(O c h sp .n s tn p ftr ) . 

C odzienn ie w y sy łk a  pocz tow a. 
H T  Ceny fabryczne. ‘B k

Szlachetne kanarki śpiewające
lia ice ry , tr y le ry  l tp .  Przesyłkr za zali­
czką 7—20 mrk. Niepodobające się odbie­
ram napowrćt w p:zaciągi ośmiu d n i, w 
zamian posyłając inne. Cennik i sposób 
pielęgnow nia bezpłatnie. W H eerln g , 

8 t .  A n d rea sb e ig  (D a rz ) H anow er, 
S ch u ls tra sse  427. 64C0

Socióte de ' 
|  Pharm a-

D i s1 i! Serie 
c e i::; q u e

C G G H / I G

Znany i wypróbowany napój da­
jący wzmacniający i posilający 
skutek dla żołądka i znakomity 
dodatek do wody do picia pod­

czas chorób epidemicznych. 
Do n ib y r la :

we L w o w i e  w aptece Z. Ruukera, 
w K r a ś  <> wi o  w aptece G. Otowskiego 
w S a s  o , "t> u W ład. Pop,ela. 
w O l e s k u  u Ant< niego to f le . ., 
w B u s k u  u Józefa Zbyszewskiego, 
w B r o d a c h  u Marka £ ,r" i a 
w S t r y j  u n Jakóba Kindlera.

6366

6304 spa d k o b ie r c y zło tym , na wystawie lwowskiej, reprezentowany
h

dom założony w roku 1850

Prawdziwy koniak francuski wyi>róbowany i nagrodzony m ed a lem  ,  ̂   r ______ ___
w własnym pawilonie „Butelka". Jedyna polska firma we F ra n c ji w sam \m  Cognacu, posiada wielkie zapasy staryc!

L P r n i l V  i ? .  Q  • n n i  - o  ł f t m i A w  k”raeyjnycL koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol B ayer, Jan  Bodiiar,
.  r  I  U  U  A  Q ł  U .  I \ U I I U I  C l L U  W  l u  A  Ka.rol B ałfaban , Józef B rzezina, St. Lachowicz, St. M arkiewicz, Henryk Mayer, Z. RucLąr, Leonard Solecki. Pozo­

stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Stachiewicz plac M a ry a c k i  i Wewiórski aptekarz
oraz wszystkie renomowane handle na prowincyi. Ą pgnat C h arzcw sk i jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,F r a n c ja  Cognac Francy  a

JANA BACZYŃSKIEGO p E r^ T śn iad ań
i c e  L w o w i e  p r z y  u f i e j  A k a d e m i c k i e j  i .  3 . Przez c a ły  dzień zimne i go rące  po traw y. 6395

na]vspiiiiiaibj Brzpzony
Piwo pilzaeńskie. Porter angielski. 

Wina różnorodne. Wódki i likiery.

i.

■Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  irukarni i litografti Pillera i Spółki.


